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projektem przed Sejmem nie stanął, nie 
mógł przeto Sejm w tej sprawie zrobić nie 
innego, jak tylko wyrazić swoje Ży Cz e- 
nia — cosię też w r. 1580 stało. Gdy zaś o- 
beenie po raz pierwszy w czasach konsty- 
tucyjnych mają gimnazya uledz reorgani- 
zacyi, toż oczywiście tylko w sposób ści- 
śle konstytucyjny dokonanem to być mo- 
że, więc wspólnie przez Radę państwa i 
Sejin — przez pierwszą co do ogólnych 
tylko zasad, przez drugi eo do wszelkich 
szczegółów. Trudno też przypuścić, aże- 
by o owych kompetencyjnych postano- 
wieniach ustawy minister mógł zapom- 
nieć i Sejm pominąć. 

Ale nie o sam Sejm i jego kompeten- 
cyę nam idzie — lecz także o statut or- 
ganizacyjny Rady szkolnej krajowej, która 
ma według statutu tego w sprawach szkół 
średnich szeroki zakres działania, nietylko 
gdy idzie o wykonanie, ale też i o przygo- 
towanie uchwał do Sejmu (art. III ust. 4 — 
„wygotowanie ogólnych projektów nauko- 
wych tudzież częściowych projektów dla 
szkół ludowych i średnich drogą uchwały 
sejmowej w wykonanie wejść mających“). 
Jeżeliby Eksc. dr. Gautsch wprost swoją 
reformę przeprowadził, nie zapytując na- 
przód Rady szkolnej krajowej o opinię — 
byłaby przez to autonomia naszego kraju 
podwójnie naruszona, tak co do zakresu 
działania władzy ustawodawczej, Sejmu 
jak i eo do zakresu władzy wykonawczej, 
jaką jest Rada szkolna krajowa. Wypo- 
wiedzmyż nadzieję, że do tego nie przyj- 
dzie — ale wypowiadając ją, nie zanie- 
chajmy dodać przestrogi: vigilantibus jura! 
Jeżeli we wszystkiem, w najdrobniejszej 
napozór sprawie, nie powinno się ani na 
włos ustąpić ze stanowiska praw kraju i 
jego autonomii — to tem mniej można 
to zrobić w sprawie tak bardzo ważnej, 
jaka jest sprawa szkolna. Reforma szkół 
średnich bez udziału Rady szkolnej kra- 
jowej i Sejmu bezwarunkowo dokonaną 
być nie może i nie powinna! Zanadto tu 
ważne interesa są w grze, zanadto ta 
sprawa wiąże się z eałem umysłowem 
życiem narodu i zanadto na to życie wy- 
wrze kiedyś wpływ wielki — ażeby moż- 
na dopuścić, by o tem bez udziału na- 
szych reprezentacyj i władz, całkiem lub 
na pół autonomicznych, rozstrzygać mieli 
biurokraci w Wiedniu od zielonego stolika. 


Kraków, 23 lipca. 


W rubryce „Sprawy szkolne“ piszemy 
na podstawie doniesienia jednego z pism 
wiedeńskich o zamierzonej przez ministra 
oświaty reformie gimnazyalnej. Wobeg 
panujących w Austry: stosunków, ma ta 
Sprawa także i swoją polityczną stronę, 
która zawsze występuje tam, gdzie może 
być w grze kwestya kompetencji 
centralnego parlamentu, albo też Sejmów 
prowinceyonalnych, a zatem kwestya cen- 
tralizacyi z jednej, a autonomii z drugiej 
strony. 

Jak się na tę sprawę zapatruje dr. 
Gautsch, oczywiście jeszcze nie wiadomo. 
Czy postąpi centralistycznie i odrzuciwszy 
wszelkie względy na obowiązujące usta- 
wy, wprost od siebie wniesie sprawę re- 
formy gimnazyalnej do Rady państwa; 
czyli też w myśl ustawy o reprezentacyi 
państwa zwróci się także do Sejmów kra- 
jowych ? 

Owóż — na eo chcieliśmy zwrócić u- 
wagę. Przypominamy raz jeszcze — Coś- 
my już nieraz na tem miejscu pisali — 
że koiupetencya Sejmów w sprawie re- 
fc my gimnazyalnej jest tak samo obszer- 
na, jak w sprawach szkół ludowych. Po- 
wiedziano bowiem w usiawie o reprezen- 
tacyi państwa, iż Rada państwa uchwala 
„zasady wychowania publicznego w szko- 
łach ludowych i gimnazyach.* (Usta- 
wa z 21 grudnia 1867, $ 11 lit. i). Że 
zaś wszystko, czego ustawa w $ 11 nie 
wymienia, należy do zakresu działania 
Sejmów ($ 12), przeto w sprawach gi- 
mnazyów tak samo jak w sprawach szkół 
ludowych, należy do Rady państwa tylko 
ułożenie zasad, na których się wycho- 
wanie w tych szkołach ma opierać — a 
więc tak zwane ramy — Sejmy zaś 
mają te ogólne ramy zachować i wypeł- 
nić szczegółami, mają te, przez centralny 
parlament uchwalone zasady, zastosować, 
Jest to zupełnie analogiczne z tym sto- 
sunkiem, jaki był w sprawie ustawodaw- 
stwa gminnego między Radą państwa a 
Sejmami wówczas, gdy jeszcze przed u- 
chwaleniem grudniowej konstytucyi miała 
Rada państwa pewną ingerencyę na spra- 
wy gminne. Wówczas Rada państwa u- 
chwalała tylko tak zwane „ramy,“ które 
pod nazwą „zasadnicze podstawy urzą- 
dzenia gmin* wydane zostały ustawą z d. 
5 marca 1862 — podczas gdy Sejm u- 
chwalił na tej podstawie szczegółową u- 
stawę gminną z 12 sierpnia 1866. Tak 
samo eo do szkół ludowych obowiązuje 
ustawa państwowa, zawierająca zasadnicze 
punkta, zaś szczegóły wszelkie pozosta- 
wione są ustawom szkolnym krajowym. 
Owoż zupełnie tak samo rzecz się ma 
z gimnazyami. 

Z tej szerokiej kompetencyi w spra- 
wach gimnazyalnych, Sejm dotychczas nie 
robił żadnego użytku. Stało się to głów- 
nie dlatego, że rząd w sprawie organiza- 
cyi szkół Średnich dotychczas z żadnym 
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W przedmiocie kolonizacyi. 


W ostatnim zeszycie wychodzącego w Berlinie 
czasopisma Piertelsjuhrschrift für Volkswirtschaft, 
Politik u. Kulturgeschichte zamieścił niejaki p. 
Nordmann krytyczne studyum o działaniu komi- 
syi kołonizacyjnej, opierając się przeważnie na 
pierwszem sprawozdaniu pomienionej komisyi. 

Twierdzi więe p. Nordmann, że pierwsza część 
powierzonego komisyi kolonizacyjnej zadania, to 
jest nabywanie własności ziemskiej, znajdującej 
się w rękach polskich, da się bardzo łatwo u- 
skutecznić. Cena dóbr podniosła się według niego 


-e 


NOWA 


REFORMA 


od lat trzydziestu, mianowicie od czasu zaprowa- 
dzenia cukrowniczego przemysłu na wschodzie 
do zupełnie nieuzasadnionej wysokości. Wskutek 
tego podwyższenia cen nastąpiło jednakże odłu- 
żenie dóbr, którego faniastycznemi nadziejami 
skwitować nie można, ale które wymaga realnego 
opłacania procentów, a własność częstokroć nie: 
utrzymalną czyni. Szukająca aóbr komisya kolo- 
nizacyjua jest tedy (według wywodw p. Nord- 
manna) witana przez wielu pusikich widac: 7 n 
nie jako nieprzyjaciółka, ale jsko wyzwolicieika. 
Byłaby mogła bezzwłocznie nabzć tyle ziemi, ile 
potrzebuje... $ 

„Cała ta zaofiarowana na sprzedaż własność 
ziemska byłaby i bez interwencyi komisyi koloni- 
zacyjnej dostała się do dobrowolnego czy przymu- 
sowego wykupu, a tem samem i w Niemieckie 
ręce, ale za trochę niższą cenę, ponieważ zbywa 
na polskich kapitałaeh i polskich nabywcach. 

„Istniejąca dzisiaj na wschodnich kresach wła- 
sność ziemska niemiecka dostała się w takiż spo- 
sób z rąk polskich w niemieckie. Z niemiecką 
własnością przyszedł też niemiacki administrator, 
niemiecki rzemieślnik, niemiecka czeladź, a nie- 
mieckie dominia stały się przez to centralnemi 
ogniskami germanizacyi, która wprawdzie zwolna 
postępowała tylko ale też nie nosiła charakteru 
nieprzyjaźni i nie przeszkadzała polskim robotni- 
kom być w dobrych stosunkach z ich niemie- 
cekimi cehlebodawcami. 

„Naturalnemu temu przebiagowi przeszkadza 
obecne postępowanie rządu, a wielkie pytanie, czy 
ua miejsce jego coś lepszego postawi... Komisya 
chciała według swego sprawozdania obliczać prze- 
cięciową cenę kosztów za pąreale odpowiednio do 
ich różnej wartości i spodziewała się je odzyskać 
częścią w odpłacie gotówką, — częścią przez 
oproceniowanie po 3 proc. przez renię trzema 
pierwszemi, wolnemi od opłaty łatami, tak że 
procedura podobna, pominąwszy niską stopę pro- 
eentową, nie wymagałaby żadnych ofiar. 

„Nadzieja ta, jak twierdzi p. Nordmann, nie 
urzeczywistni się nigdy. Nabyte aż do końca 
1886 roku 11738 hektary ziemi, kosztowały w 
przecięciu 568,87 marek za hektar, prawie tedy 
siediudziesięciorazową sumę czystego dochodu 
wziętego za podstawę podatky gruntowego. — 
28.757 morgów nabytego ubszaru składają się 
wedłng komunikacyi komisyjnych do połowy ze 
ziemi piątej i szóstej klasy, a więc z ziemi bar- 
dzo małej wartości. Ozwarta część tego obszaru 
składa się z siódmej i ósmej klasy, jest więc ab- 
solutnie złą, a tylko czwartą część składającą się 
z pierwszych czterech klas (31 mórg pierwszej, 
782 drugiej, 2277 trzeciej i 4312 mórg czwar- 
tej klasy), można uważać za zdolną dawać jaki- 
bądź dochód. 

„Z łąk należy do tego 2545 mórg, a więc tyl- 
ko 9 procent ogólnego obszaru ziemi; reszta pra- 
wie jedna trzecia całej przestrzeni składa się 
z pastwisk i wyrębów, które po większej części 
zużytkowują się w ten sposób dla tego, że ich 
nie można używać wcale jako łąk i roli. 

„Ogólny tedy areał przedstawia się nader nie- 
korzystnie dia eelów kolonizacyjnych; te bowiem 
wymagają albo dobrej roli, albo też obfitych ob- 
szarów łącznych. 

„Ponieważ rząd winien ustanawiać i wyposa- 
żać szkoły i kościoły dla nowo powstających 
gmin, nie możnaby pojedynczych parceli w prze- 
cięciu pozbywać niżej 800 marek za hektar gołej 
roli, a gdyby, w,celu dojścia do tej przecięcio- 
wej sumy za lepszą ową czwartą część 1200 
marek od hektara liczyć należało, trzebaby choć 
za najgorszy płacić przecież jeszcze 400 marek. 

„Przez koszta na budynki, inwentarz i wpro- 
wadzenie w bieg gospodarstwa, jak i utrzymanie 
domu w pierwszych latach, mogłaby cena kupna 
łatwo podnieść się jeszcze o połowę, tak że 
przekroczyćby przyszło sturazową cyfrę czystego 
dochodu, stanowiącego podstawę gruntowego po- 
datku. 


Kraków, Niedziela 24 Lipca 1887. 
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„Wobec takich warunków nie mogiiby kolo- 
niści egzystować, ani też opłacić renty po upły- 
wie wolnego od opłacania procentów, pierwszego 
trzechlecia. Wzgląd finansowego interesu nie da- 
by się tu żadną miarą pogodzić ze stworzeniem 
normalnych warunków bytu i życia. 

„Jest tedy p. Nordmann zdania, że rzeczą naj- 
wygodniejszą i najtańszą byłoby zapisać połowę 
lub trzecią część wydanej sumy na konto strat, 
iaces reszty największą część kazać sobie zaraz w 
gotówce wypłacić. 


„Inną wprawdzie kwestyą wadług postawione, 


go przez komisyę programu, czy całe przedsię 
wzięcie jest warte pieniędzy, które kosztuje z 
względu na swój główny cel, jest germani 
zacyę. 

„Komisya ma zamier robić swe 


w 
przeważnie mięszanych, polsko Dna 
wiatach, dalej nabywać w czysto polskie 


po- 


wiatach większe obszaryy łub takie posiadłości, 
które graniczą z istniejącómi już osobnemi nie- 
mieckiemi gminami. Istniejące niemieckie grupy 
mają tedy być wzmocnione o blisko 4000 głów, 
co według zdania p. Nordmanna wobec półtora 
miliona Polaków (w Prusach Zachodnich i w W. 
Księstwie Poznańskiem) mało znaczy. 

„Właśnie fakt, że obie narodowości stoją prze- 
ciw sobie po większej części w odosobnionych 
gminach, utrudniał dotąd tak bardzo dzieło ger- 
manizacyi. W miastach istnieją obie narodowości 
w stanie zmięszania z sobą i tutaj też to (we- 
dług pana Nordmanna) uczyniła germanizacya 
niezaprzeczone postępy. Zmięszanie to jednakże 
doznaje przeszkody ze względu religijnych różnie. 
Protesianeki bowiem Niemiee nie znajduje w pol- 
skiej i katolickiej gminie ani szkoły, ani ko- 
ścioła, a podobnie dzieje się Polakowi w odwro- 
inym przypadku. 

„Cóż tu więc pomoże, jeżeli się liczbę głów 
niemieckich o 3—4 pre. powiększy, jeżeli się 
nie uprzątnie zarazem przeszkód, które przeszka- 
dzały dotąd ich germanizacyjnemu wpływowi ? 
Natomiast okazałyby się (według p. Nordmanna) 
daleko skuteczniejszemi rozrzucone niemieckie ko 


lonie pomiędzy polskiemi gminami a nawet 


pośród gmin polskich. Już Fryderyk Wieiki 
zalecał „tych słowiańskich ludzi z biegiem czasu 
z Niemcami mięszać, choćby się to tylko po 
dwóch i trzech w każdej wsi działo“. 
celu jednakże należałoby usunąć najradykalniej- 
szą przyczynę dzisiejszego odgraniczenia, to jest 
wyznaniową szkołę, która rodziców w wyborze 
ich miejsca zamieszkania ogranicza, a dzieci obu 
narodowości utrzymuje od początku w odosob- 
nienin od siebie. 

„Zamiast tego jest przeciwnie zamiarem utrzy- 


mać w całej pełni różnicę wyznaniową szczegól- 
nie w nowych kołoniach! Autor obawia się (ze 
swego naturalnie stanowiska), aby środek ten 


wywołał nie zamierzony skutek, ale raczej prze- 


ciwieństwo. Tą drogą rozdrażni się tylko narodo- 
wy opór i dostarczy mu się nowego żywiołu, na 


którymby po usunięciu zatargu kościelnego było 
zbywało*. 


P. Nordmann przychodzi do pesymistycznej 


konkluzyi, że ostatecznie zarzucić przyjdzie zupeł- 
nie przeprowadzenie zamierzonego przedsięwzię- 
cia, że część zakupionych dóbr wypadnie wy- 
dzierżawić w całości, jako domeny państwowe 
lub sprzedać je większym niemieckim przedsię- 
bioreom, których teraz powstrzymuje się przez 
konkurencyę. Rachunek skończy się grubemi 
stratami a w dodatku przeszkodzi się jeszcze tyl- 
ko pożądanej rozsądnie asymilacyi polskiego ple- 
mienia. 

Otóż wywody p. Nordmanna, pisze Dziennik 
posnański, które nam mianowicie w części swej 
ekonomicznej wiele słuszności mieć się zdają a 
składają się na nowy tylko dowód, jak kulawem 
było i jest całe przedsięwzięcie, w chęci usunię- 
cia naszego Żywiołn podjęte. 

Co się zaś tyczy mięszania „ludzi słowiańskich 


rohi s 


tym 


z Niemcami“, jako środka germanizacyi, mógł 
podobny środek przedstawiać się skutecznym kró- 
lowi filozofowi z Sanssouei i jego epoce. 

Nie zapominajmy jednakże, iż od tego czasu 
minęło przeszło sto lat, że „nasz słowiański ezło- 
wiek“ jest czem innem, aniżeli był przed wie- 
kiem, oraz że Niemiec, pominąwszy stronę mate- 
ryalnej siły, nie jest już również ani w jego, 
ani w cczach reszėy Świata owym  dzierżycielem 
monopolu świstłą i eywilizacyi, któryby cywiliza- 
© nim zamienia na jakiś wyjątkowy i pożą- 
rodny zaszczy w hierarchii narodowej czy 
j. Monopo: ;adobny doznał mocnego 
westyonowania choćby tylko „rzez praktykę 
wydałań i przez wyjątkową 'prawodawstwo prze- 
ciw Polakom“. 
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Służba zdrowia w gminach, 


XII, 

W kraju naszym mkmy nieustanną epidemię 
suchot, a śmiertelność z nich jest tem większą, 
im ludność w gorszych znajduje się warunkach 
socyalnych. 

Buchoty należą do najstarszych chorób ludz- 

kiego rodzaju, jad zatem suchotniczy nadzwyczaj 
jest rozpowszechniony, wskutek czego niezmier- 
nie trudno wskazać, zkąd mianowicie prątki gru- 
źlieze pochodzą i do ustroju ludzkiego wniknąć 
mogą. 
W ogóle walka z suchotami jest nad wyraz 
trudną, a ochrona od suchot, opierająca się na 
odkryciu Kocha, jeszcze trudniejszą, zwłaszcza, 
iż poglądy naukowe nie dojrzały do tego stopnia, 
aby mogły służyć za podstawę dla ustaw sani- 
tarnych. 

Jakkolwiek o wytępieniu prątków grużliczych 
w domach prywatnych po miastach, a tembar- 
dziej jeszeze w chatach wiejskich, nie może być 
dziś mowy, to jednak w naszych nawet stosun- 
kach można przedsięwziąć szereg urządzeń higie- 
nieznych w celu zniszczenia gniazd jadu sucho- 
iniczege w zdrojowiskach pewnej kategoryi, 
w szpitalach i więzieniach. 

Ponieważ prątki gruźlicze niewątpliwie tkwią 
na przedmiotach, których chorzy na suchoty dłu- 
go używali, z uwagi dalej, że prątki w sianie 
zasnszonym przez długi czas zachowują moce za- 
rażania, przeto mieszkania, w których suchotnicy 
przebywają, nałeży według znanych przepisów 
oczyszczać i odwietrzać. 

Jest rzeczą przez Tappeinera w Meranie 
stwierdzoną , iż górale zupełnie zdrowi, dobrze 
zbudowani i odżywieni, a z zdrowych rodziców 
pochodzący, pielęgnując przez czas dłuższy su- 
chotników, w wysokim stopniu chorobą dotknię- 
tych, dostawali suchot i z nich umierali. Istnieje 
nadto szereg dowodów, że osoby zdrowe po za- 
jęciu mieszkania poprzednio zajmowanego przez 
dotkniętych suchotami, choroby tej nabywali. 
Rzeczą jest przeto słuszną, aby w zdrojowiękach 
i uzdrowiskach, gdzie wielu suchotników przeby- 
wa, szczególną zwracano nwagę na wykonywanie 
przepisów sanitarnych i należytą desinfekcyę pôd- 
czas sezonu i po upływie tegoż. Już to nasze 
zdrojowiska w ogóle pod względem higienicznym 
wiele, bardzo wiele, pozostawiają do życzenia, gdy 
tymczasem powinny być wzorem urządzeń higie- 
nicznych. Bardzo pouczającym w tej mierze jest 
wykład znanego specyalisty Brehmera, miany 
na berlińskim kongresie balneologicznym na po- 
czątku bieżącego roku. Zwracając na niego uwagę 
Komisyi balneologicznej nadmieniam, że stosunki 
higieniczne w zdrojowiskach naszych dotąd się mie 
poprawią, dopóki Sejm nie uchwali ustawy o or- 
ganizacyi gminnej służby zdrowia i ustawy dla 
zdrojowisk krajowych 1), bo jak słusznie powie- 


ł)Lutostański: Przemysł zdrojowo-leczniczy 
i ustawa dia zdrojowisk krajowych. Kraków 1886. 


be światła! 


Powieść z piętnastego wieku 
napisał 
Wincenty Rapacki. 


dla słów nieśmiertelnych ewangelii, dawały mu 
nadzieję, że z czasem na czystym gruncie stare- 
go zakonu zaszczepi ona gałązkę odrodzenia i po- 
wiedzie swój lud ku ożywezym źródłom, eo go 
oczyszczą i ukrzepią. 

Aż oto zjawia się Habakuk z podzwonnem ze- 

msty i nienawiści ciemnej, okrutnej — i wszy- 
stko upada przed nim na iwarze, prócz jednego 
tylko Rabi Jonatasa Hira, — tego, co dla ocale- 
nia ludu izraelskiego poświęcił dwóch swoich sy- 
nów prawdziwego biblijnego patryarchy... l... 
jego ! 
Zostało ich dwóch tylko. Starzec dogasający , 
co lada dzień do grobu zstąpi... i on... młodzian 
dwudziestoletni... ale bezsilny, aby się mierzyć 
z potężnym wpływem mistrza ciemności. 

A ten świat, do którego wstępuje teraz, darzy 
go światłem i miłością ukochanej, gienialnej, 
dziwnej dziewczyny, która w nim widzi swego 
zbawcę , przyjaciela, niemal Boga. 


29 (Dokończenie.) 


Nie dawno jeszcze pałał całą nienawiścią dla 
prześladowców , gotów stanąć w szeregach prze- 
śladowanych i krew własną przelać w ich obro- 
nie, — dla czegóż dziś politowanie, ! wzgardę 
budzą w nim tylko? 

Dawniej byłby zadrżał na samą myśl straszne- 
go przekleństwa ojca, dziś przyjmuje je ze zgro- 
z} wprawdzie, ale bez wiary wielkiej w Jego k 
potęgę. To, co się z nim stało, było przez nią, było 

Bo dziś on już nie wróci, wrócić nie może|dla niej, Drogo, zbyt drogo okupuje to Szczęście, 
w kadry tej społeczności. której mistrzem i zba-|ale czyż to ona jedynie była przyczyną wszyst- 
weca — Habakuk! |kiego? Czyż i bez niej nie byłby się zjawił Ha- 

Jeżeli stary Jehuda poznał z początku całą ni- | bakuk i nie pociągnął łatwowiernych, przy naci- 
cość i nikczemność jego kuglarstwa a potem, |sku, jaki się objawił teraz w obozie chrześcian ? 
obłąkany i przywalony nieszczęściem , uznał je| Wszystko to w młodej głowie plącze się 
jako zbawienne, — to on się niem brzydzi i|w chaos, a przecież dusza cierpi i łzy płyną po 


przeklina i nienawidzi je w tysiąckroć, bo mu 
porwało to, co miał =ajdroższego na ziemi: ojca. 

Jego szlachetny nmysł, w którym humanitarne 
nadzieje tak potężnie rozroeły, jago wielka cześć 


twarzy młodzieńca, 

Ona mu je ociera |łagodnie i mówi, czytając 
w myślach jego : 

— Józefie, jeżeli tak wielką ofiarą okupujesz 
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połączenie nasze, to zostań czem byłeś. Ja i tak 
dochowam ci wiernie mojej miłości. Niezyją ni- 
gdy nie zostanę, a w klasztorze modlić się za 
ciebie będę. 

— Nie, Jadwigo, stało się. Tyś mi była prze- 
znaczoną w odwiecznych wyrokach, tak jak i 
moja droga dawno już była nakreśloną przez mą- 
drość przedwieczną. Pozwól mi jednak rozpamię- 
tywać i płakać dawnych wspomnień. Staję na 
progu, gdzie się już z niemi na zawsze poże- 
gnać muszę. Pojmujesz, że nie tak łatwo oder- 
wać od serca to wszystko, Z czem się żyło od 
kolebki, aby je nia rozkrwawić. Dziś jeszcze 
pójdę na grób matki i wyproszę jej przebacze- 
nie, bo ona była nawpół chrześcianką. Jej prze- 
baczenie osłodzi mi gorycz klątwy ojeowskiej. 
Do jutra moja oblubienico, do jntra moja mał- 
żonko ! 

I sploiły się ich dłonie W uścisku i spotkały 
się nsta w ostatnim pocałunku. 

Józef wyszedł. 

Słońce chyliło się ku zachodowi, darząc zie- 
mię ostatkiem skwaru. Parno było i duszno w at- 
mosferze. 

Przed Jadwigą na stole stał koszyk z owoca- 
mi. Były to rzadkie i drogocenne wówczas u nas 
gruszki z Bergamo. Dojrzewały w ogrodzie sta- 
rego Jehudy. To wszystko, co pozostało z żydo- 
wskiego dostatku. Józef je przynosił Jadwidze, 
bo bardzo w nich smakowała. 


I tym razem pochwyciła cheiwie za owoce, by 


nim ugasić pragnienie i odświeżyć spieczone 
usta. 

Owoc wydał się jej nie takim jak w innycli 
razach. Miał jakiś smak dziwny i cierpki i niby 
osBypany był czemś na zewnątrz. 

Spożyła go jednak, boć to owoc od ukocha- 
nego. 

Po zjedzeniu, w chwił parę, owładła nią sen- 
ność, której potłumić nie była w stanie, a była 
to senność dziwna, nienaturalna: widziała i sły- 
szała wszystko a ruszyć się nie mogła. 

I leżała tak dosyć długo i widziała jak w o- 
gródku rozpościerały się mroki po zachodzącem 
słońcu i czuła dreBzcz zimny wieczoru. 

Potem widziała, jak furtką ogrodu wcisnęła się 

jakaś ohydna postać starej kobiety... i zbliżyła 
się ku niej.. i wzięła ją za rękę... i popatrzyła 
okropnym wzrokiem w jej twarz... potem wydo- 
była jakioś ostre narzędzie, chciała niem ukłuć 
ją w palec. Wzdrygnęłs się na to dziewczyna i 
wyrwała jej rękę. 
- Wtem dały się słyszeć głosy z głębi domu... 
wówczas zbójczyni raniła ją w rękę głęboko, 
krew trysła strumieniem... i wówczas Jadwiga 
się zbudziła, krzycząc mocno ratunku. 

W padła pani wasztelanowa, a za nią służba — je- 
dni ratować Jadwigę. której krew strumieniem 
uchodziła z rany, drudzy gonić zbójczynię. 


XXII. 
Do światłal 


Zbrodniarkę schwytano. 

Było to stare, zwiędłe stworzenie, — jedno 
z tych, eo to są zawsze w niezgodzie z prawem, 
municypalnościął i religią, które dawniej zwano 
czarownicami, a które dzisiaj nazywamy pijacz- 
kami, włóczęgami, śmieciarkami i t. p. Mło- 
dość przebywają zwykle burzliwą, a kończą w ryn- 
sztoku lub więzieniu. 

Wyśpiewała ona na torturach wszystko. 

Przekupili ją żydzi, aby utoczyła krwi pannie 
z serdecznego palca, — lecz ze strachu, widząc 
padchodzących, okaleczyła głęboko jej rękę w sa- 
mem zgięciu i przecięła arterye, przez co krew 
się połała obficie, tak, że Jadwiga przebudziwszy 
się, popadła w omdlenie i stan jej był groźnym 
z początku.| 

Wzburzenie miasta nia miało granie. 

Wszysey odrazu upatrywali w tem zemstę ży- 
dów na dziewczynie, dla tego] że jeden z ich 
najprzedniejszych synów staje się chrześcianinem. 

Zawrzało od góry do dołu. 

Zamknięto kwartał żydowski i obwiedziono łań- 
cuchami, aby żywa dusza weń się wcisnąć nie 
mogła. 

Zagrożono zagładą całej gminie, jeżeli nie wy- 


da winnych. 

Trwoga straszna padła na żydów, bo widzieli 
z swoich okien, szpar, szczelin, że w tej zem- 
ście przyjęły udział wszystkie stany. 


m” a 1 
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dział Flagge, jeden z najwybitniejszych higie- 
nistów niemieckich, dopiero ustawy sanitarne 
umożebniają wykonanie przepisów higienieznych. 

Co do odosobnienia chorych na suchoty i za- 
bezpieczenia innych chorych od zarażenia się tą 
chorobą w szpitalach, ministerstwo spraw we- 
wnętrznych wydało w przeszłym zdaje się roku 
odpowiednie rozporządzenie. Czy ono w szpitalach 
naszych zostało wykonane? — na to pytanie niech 
odpowie władza, do której należy zwierzchni nad- 
zór sanitarny nad szpitalami. 

Należałoby wspomnieć o środkach ochronnych 
przeciw suchotom w więzieniach galicyjskich. 
Nie będziemy się tutaj nad niemi zastanawiali, 
wchodzą one bowiem w zakres higieny wię- 
zień, która u nas, mimochodem mówiąc, nie 
istnieje. 

Jednem ze źródeł zarażania się suchotami, są 
zwierzęta dotknięte perlicą, chorobą dość rozpo- 
wszechnioną, a w początkach bardzo trudną do 
rozpoznania. Istotę jej stanowią także prątki gru- 
źlicze, które przez mleko a może i mięso prze 
noszą się ze zwierząt zakażonych na człowieka. 
Chodzenie około zwierząt perlicą dotkniętych. prze- 
bywanie wraz z niemi i używanie mleka i mięsa 
z takich zwierząt, połączone bywa z niebezpie- 
czeństweim zarażenia się suchotami. I wśród kur 
gruźlica bardzo jest rozpowszechnioną i od nieh 
udzielić się też może ludziom. Badania w Bawa- 
ryi dokonane dowodzą, iż ilość krów chorych na 
perlicę jest bardzo znaczma, dochodzi bowiem do 
5:8 proc., gdy u wołów wynosi 1:13 proc. O ile 
w kraju naszym perlica jest rozpowszechnioną, 
niewiadomo mi, przypuszczać jednak należy, iż 
choroba ta dość silnie u nas grasuje, a to na 
podstawie nieracyonalnego chowu i złego odży- 
wiania bydła. Z tego powodu badanie krów, ze 
względu na ochronę publiczną od suchot, powin- 
no być obowiązkowem, a stanie się to możebnem, 
gdy w każdym powiecie będzie weterynarz rzą- 
dowy. W Galieyi tymezasem w roku 1885 było 
29 weterynarzy zajmujących posady rządowe i 14 
posady krajowe i gminne, a lubo w roku bieżą- 
cym powiększono tę liczbę o 15, to zawsze bra- 
kuje jeszeze 30 weterynarzy powiatowych, którzy 
po zaprowadzeniu gminnej służby zdrowia w or- 
ganicznym z nią pozostawać winni związku. 

Jak widzimy, nadzwyczaj mało możemy zdzia- 
łać w sprawie tępienia jadu suchotniezego. 

Bardziej jeszcze bezsilni jesteśmy w stawianiu 
tamy przeciw szerzeniu się suchot przez odzie- 
dziczanie. Któż atoli ośmieliłby się dziś drakoń- 
skie stanowić ustawy w tej ważnej społecznej 
kwestyi, w której jedynie przezorność i rozaądek 
pojedynczych osób wpływ wywierać może. 

Bądź co bądź, po uznaniu suchot za chorobę 
dziedziczną, udzielającą się potomstwu a często i 
współmałżonkom, na lekarzy spada obowiązek 
uwiadamiania najbliższych chorego, a w szezegól- 
ności osób interesowanych, o jego stanie i prze- 
szkodzenia tym sposobem zawieraniu związków 
małżeńskich. Jedni atoli uważają to za nadużycie 
zaufania, niezgodne z przyrzeczeniem, jakie leka- 
rza obowiązuje do strzeżenia tajemniey przez cho- 
rego mu powierzonej. Inni znowu mniemają, iż 
ostrzeżenie nie na wiele się przyda w praktyce, 
bo miłość jest ślepą, a tam gdzie widzi choćby 
na jedno oko, saina do lekarza Bię zgłosi z zapy- 
taniem — czy tej lub owej stronie małżeństwo 
niebezpieczeństwem grozi? Nie mamy niestety le- 
karzy gminnych. Do kogóż więc lud udać się 
ma po radę, jeżeli nie do księdza? Na ducho- 
wieństwu też spoczywa znaczna część pracy w Z8- 
pobieganiu szerzeniu się suchot przez odziedzi- 
czanie. 

Jeżeli więc na drodze ustaw i rozporządzeń sa- 
nitarnych tak mało zdziałać można w celu zni- 
azczenia jadu suchotniezego, to cóż przedsięwziąć 
należy, aby lud nasz uczynić oporniejszym na 
przyjęcie tego jadu, t. j. ochronić go od zaraża- 
nia się suchotami ? 

Ogromna śmiertelność z suchot w Galicyi wska- 
zuje, iż usposobienie de przyjęcia jadu tej chro- 
nicznej zarazy jest między ludem wiejskim bar- 
dzo znaczne, co w poprzednim artykule dostate- 
cznie wykazanem zostało. 

Należy przeto ludność wiejską uczynić zdrow- 
szą, silniejszą i sprawniejszą, a przez to oporniej- 
szą na przyjęcie jadu suchotniczego, co wobec 
słabych rezultatów klinicznej walki z suchotami 
staja się jedynym środkiem zmniejszenia ogrom- 
nej śmiertelności z suchot w Galicyi. 

„Im czystsze powietrze wnika do płuc — po- 
wiada Riihle, znany speeyalista w rzeczach 
suchot — im dokładniej używamy płue przy od- 
dechaniu, tem rzadziej ulegną one chorobie; im 
lepszem będzie pożywienie, im  prawidłowszą 
przemiana materyi przez dostateczną czynność 
mięśniową, tem prawidłowiej wszelkie organy 
spełniać będą awe czynności i tem mniej szko- 
dliwości zewnętrzne będą mogły czynności te za- 
kłócić. O to też idzie w rozwoju i usadowieniu 


się prątka gruźliczego, o to — kto zwycięży, czy 
wnikający prątek, czy komórki, do których się 
dostał. Jeżeli życie komórki będzie dość energi- 
czne, to zniszezy ono prątek, przez co przestaje 
być szkodliwym ; przeciwnie, gdy życie komórki 
nie jest prawidłowe i nie odbywa się z należytą 
dzielnością, to prątek niszczy komórkę i buja na 
jej rumowisku“. 

miertelność z suchot, jak z tego wynika, 
zmniejszyć można przez ulepszenie otoczenia, w 
jakiem człowiek żyje. Tu wehodzimy na pole ogól- 
nej higieny ludowej, leżące u nas odłogiem, a na- 
jeżone ogromnemi przeszkodami dla odpowiedniej 
uprawy. 

Takie ulepszenia są bardzo kosztowne i dotych- 
czas przedstawiają niejako przywilej wyższych klas 
społecznych. Ulepszenia warunków zdrowia i ży- 
cia ludu wiejskiego uważają u nas w ogóle za 
niedościgły ideał, o którym marzyć nam uiewol- 
no dla braku środków do wprowadzenia w życiu 
domowem chłopa prawideł i urządzeń, zalecanych 
przez naukę o zachowaniu zdrowia. 

Powszechnem jest mniemanie, jakoby przepisy 
racyonalnej higieny były niedostępne dla bieda- 
ka, a wypowiada się to z taka] stanowczością, 
jak gdyby podobne twierdzenie było niezbitą 
prawdą. Jest to nieporozumienie, które raz już 
należy usunąć. Mówiąc o dobrodziejstwach hi- 
gieny w chacie wiejskiej, mamy zawsze na my- 
šli higienę esobniczą czyli domową, gdy tymcza- 
sem ozdrowienie otoczenia najbiedniejszego, choć- 
by chałupnika, polega na przeprowadzeniu środ- 
ków publicznej ochrony ludzkiego zdrowia. Gdy 
biedny kimiotek nia weźmie co tydzień kąpieli, 
nie zinieni bielizny, lub zasiędzie do misy bez 
poprzedniego wymycia rąk, a do tego napcha 
się najlichszą, jałową strawą, nie wypłucze ust 
i nie wyczyści zębów, to niewątpliwie osłabia 
przez to swój organizm i czyni go skłonniejszym 
dv wszelakich chorób, lecz podobnego rodzaju 
zaniedbania przepisów higieny nie pozbawią go 
zdolności do pracy i nie zniszczą bytu jego ro- 
dziny. Gdy zaś chałupa biednego chłopa będzie 
jednem ogniskiem gnicia, gdy gnojówka podmy- 
wa ją niejako, gdy rodzina wieśniaka za napój 
używa wody zakażonej utworami gnicia i oddy- 
chać musi powietrzem zakażonem wyziewamni wil- 
gotnych ścian, gnijącej podłogi i stosów nawo- 
zu, wtedy roztacza się przed nami obraz nędzy 
i rozpaczy. W takiem otoczeniu wieśniak uledz 
musi morderczej chorobie i paść ofiarą suchot, 
tyfusu, czerwonki, które to choroby czynią go 
na czas dłuższy niezdolnym do pracy, jeżeli nie 
przetną pasina jego żywota. Powstaje sytuacya 
bez wyjścia, w której nie może być mowy ohi- 
gienieznej oświacie. Biedny chłopek opuścił pra- 
cę, lub utracił służbę, przez co pozbawił się środ- 
ków do życia i skromnych zasobów, jakie posia- 
dał, a choćby nawet otrzymał skromną jałmużnę, 
to zawsze on sam lub rodzina jego popada w ob- 
jęcia wiejskiego lichwiarza i z długów wybrnąć 
nie może. Słowem włościanin marnie ginie wraz 
z całą rodziną. Niszeząca choroba wtłacza wio- 
skowego nędzarza w bardziej jeszcze zabójcze 
dla zdrowia warunki, aniżeli te, w których się 
podczas choroby znajdował. Z tego, cośmy po- 
wiedzieli, jasno wynika, że dobrobyt i zdrowie 
lvdu wiejskiego nie zawisło od przestrzegania 
przepisów higieny osobniczej, lecz od publicznych 
urządzeń sanitarnych. 

Wszelkie reformy sanitarne na wsi, mają na 
widoku dać całej ludności sposobność korzysta- 
nia z warunków dla życia i zdrowia mieszkań- 
ców niezbędnych. I dla tego niewłaściwą jest 
rzeczą zalecać biednemu chłopu zachowywanie 
prawideł higieny, lecz należy postarać się, aby 
każdy obywatel otrzymał od gminy, społeczeń- 
stwa i państwa pomoc w obronie od niszezących 
chorób i przedwczesnej śmierci. Próżnemi będą 
usiłowania nasze ku szerzeniu między ludem 
oświaty higienieznej przez szkołę i kazalnicę, je- 
żeli nie stworzymy publicznej ochrony od mor- 
derczych zaraz i nie damy sposobności korzysta- 
nia z jej dobrodziejstw ostatniemu wiejskiemu 
nędzarzowi. 

Obrona od suchot i wszelkich w ogóle chorób 
zakaźnych, polega na podwyższeniu oporności or- 
ganizmu na przyjęcie chorobo-twórczych jadów, 
Oporność zaś tę stworzyć można przez poprawę 
mieszkań wiejskich i poprawę odżywiania ludu— 
to jest stworzenie dwóch z pośród pierwszorzę- 
dnych podstaw imateryalnego bytu. 

Pamiętajmy o słowach K. Vogta: 

„Polepszenie materyalnego położenia ludu prze- 
dłużyć może średnie trwanie życia i uczynić sil- 
niejszą całą rasę ludzką. Tu leży, przynajmniej 
w znacznej części, rozwiązanie olbrzymich zaga- 
dnień , niepokojących dziś społeczeństwa” 

Poprawa sanitarnego dobrobytu Judu, — oto 
kwestya zajmująca dziś wszystkich socyologów. 
troska wszystkich przezornych rządów , hasło na- 


szych czasów. Wszędzie się nią zajmują tylko 


NOWA REFORMA. 


Kraków 24 Lipca 1887. 


nie u nas, jakbyśmy ludu nie posiadali, albojlit yeznych egzekucyaceh według tej|1880 — przypomni sobie, iż prawie wszyscy 


jakby między nim i nami zerwały się już wszel- 
kie węzły, łączące wszystkie dzieci jednej ziemi 
polskiej ! 

Poprawić, — zgoda! ale jak się wziąć do 
rzeczy ? L—ski. 


DIE 


Egzekucye podatkowe. 


Pisaliśmy przed paru dniami,? iż nowela egze- 
kucyjna, zaprowadzająca pewne ulgi w egzeku- 
cyach za należytości prywatne, powinna znaleźć 
zastosowanie także i do egzekucyj podatkowych. 
Nie wiemy, czy wydane już zostało rozporządze- 
nie w tej sprawie do władz skarbowych i admi- 
nistracyjnych, nie zaszkodzi więc przypomnieć, 
że rząd najformalniejsze w tej mierze wziął na 
siebie zobowiązanie wobec Izby poselskiej. 

W sprawozdaniu prawniczej komisyi Izby po- 
selskiej, na podstawie którego została nowela 
uchwalona, sprawa: ta była poruszoną. Komisya 
bowiem miała przed sobą dwa wnioski. Jeden z 
nich opiewał: 

„Wzywa się rząd, aby wypowiedziane tu za- 
sady zastosował także do egzekucyi politycznej 
na ruchomości, a ewentualnie wniósł do Rady 
pahstwa odpowiedni projekt ustawy“. 

Drugi wniosek zas wprost już do celu zmie- 
rzał, żadał bowiem przyjęcia nowego w ustawie 
paragrafu tej treści: 

„Postanowienia $$ 1 do 8 obowiązują także co 
do egzekucyj politycznych. * 

Komisya spowodowaną została przez te dwa 
wnioski do wysłuchania w tym przedmiocie opi- 
nii ministerstwa skarbu. Otóż reprezentant mini- 
sterstwa tego oświadczył w komisyi, że rząd przy 
egzekwowaniu podatków i opłat już z mocy de- 
kretu nadwornego z 19 stycznia 1784 l. 228 — 
trzymać się musi przepisów postępowania sądo- 
wego -- że zresztą tembardziej musi postępować 
według zasad nowej ustawy, skoro pewna ich 
część rozporządzeniami ministeryalnemi z 9 mar- 
ca 1878 tudzież z 15 i 16 listopada 1881 za- 
stosowaną została w udzielonem wówczas wła- 
dzom podatkowym zestawieniu przepisów o egze- 
kucyjnem ściąganiu bezpośrednich podatków tu- 
dzież w służbowej instrukcyi dla egzekutorów 
podatkowych. 

Gdy komisya z tego oświadczenia przekonała 
się, że rząd imusi przy egzekucyi podatków trzy- 
mać się obowiązujących każdocześuie postano- 
wień postępowania sądowego i gdy wniosek o po- 
wyżej zamieszezoną rezolucyę został cofnięty — 
przeto komisya odrzuciła wniosek o przyjęcie do 
ustawy osobnego w tej sprawie paragrafu. 

Oświadezenie, uczynione przez rząd w komi- 
syi, zostało jeszcze później na posiedzeniu Izby 
poselskiej z dnia 5 paźdz ernika 1886 uzupełnio- 
ne. Wskutek przemówienia posła Kronawettera 
oświadczył reprezentant rządu: 

„Byłem w komigyk obecny i miałem od pana 
ministra skarbu polecenie dać odpowiedź, czy 
potrzebnem jest uchwalenie w ustawie tej ustę- 
pu. któryby się do politycznej egzekucyi odnosił. 
Stosownie do zapatrywania ministerstwa skarbu 
oświadczyłem, że przy egzekucyi podatkowej za- 
rząd skarbowy, o ile nie ma odmiennych pra- 
wnych postanowień, ma postępować według pra- 
wideł egzekucyi sądowej. * 

Reprezentant rządu powołuje się na dekret 
kancelaryi nadwornej z r. 1784, na ustawę egze- 
kucyjną z r. 1878 i na rozporządzenie z 28 ma- 
ja 1828, w którem wyrażono, iż tylko bydło 
nie potrzebne koniecznie do utrzymania rodziny, 
może być fantowane „żadną zaś miarą bydła po- 
ciągowego, do gospodaratwa potrzebnego, albo 
też zgoła ostatniej krowy fantować nie można.* 

„Z dekretu kancelaryi nadwornej z roku 1784, 
który także i dla politycznej egzekucyi uznał o- 
bowiązującemi postanowienia procedury cywilnej, 
musi się wywnioskować, że jeżeli procedura zo- 
stało przsz następną ustawę zmienioną, ta zmia- 
na obowiązuje także i co do egzekucyi politycz- 
nej; i dlatego też w komisyi z zupełnym spoko- 
jem oświadczyłem, że zarząd skarbowy po wejściu 
w Życie niniejszej ustawy, będzie się przy egze- 
kucyi politycznej także stosował do jej postano- 
wień. Ze obowiązujące obecnie postanowienia co 
do egzekucyi politycznej jeszcze nie mogą się 
zgadzać z $ 2 niniejszej ustawy — jest natural- 
nem, ten paragraf bowiem zupełnie jest nowym. 
Sądzę, że moja odpowiedź powinna posła Krona- 
wettera całkowicie zaspokoić. Ministerstwo skar 
bu trzymało się zawsze stanowiska dekretu kan- 
celaryi nadwornej z roku 1784, a przy wej- 
ściu w życie nowej ustawy także trzy- 
mać go się będzie, przetoteż przy po- 
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ustawy będzie postępować.* 
Jest to przyrzeczenie tak kategoryczne, że mi- 
nisterstwo obecnie cofnąć się nie może. 
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| Sprawy krajowe. 


(Sprawozdanie o stanie spraw serwilutowych po 
koniec czerwca 1887). 


Urzędowa Gaseta Lwowska ogłasza : 

Od początku ustanowienia władz serwitutowych 
aż po koniec czerwca 1887 zgłoszono 30.320 u- 
Żywalności, podlegających postępowaniu według 
Najw. patentu z dnia 5 lipca 1858. Z tych zgło- 
szono 21 używalności dopiero w ubiegłem pól- 
roczu 

Z wymienionej liczby zgłoszonych używalności 
załatwiono do końca czerwca 1887 r. 30.288 u- 
Żywalności, a z tych pozostaje jeszcze w zawie- 
szeniu z powodu wniesionych rekursów, nie od- 
danych ekwiwalentów lub nie złożonych kapita- 
łów 88, tak, że liczba ostatecznie już załatwio: 
nych używalności wynosi 30.250. 

Z końcem czerwca 1887 pozostało do załatwie- 
nia 32 używalności, z których jednak tylko 22 
nie było jeszcze przedmiotem dochodzenia, gdyż 
10 było właśnie w toku. 

W ciągu ostatniego półrocza załatwiono ostate- 
cznie 39 używalności. 

Z tych przeprowadzono w drodze ugody na ko- 
rzyść stron uprawnionych 13 spraw; za wyroka- 
mi I sprawę; zaś w 26 wypadkach odsądzono 
występujących z uroszczeniami do służebności. 

Ze względu na rodzaj używalności obejmują 
sprawy ostatecznie załatwione: 

10 spraw o pobór drzewa opałowego, 

1 sprawę o pobór drzewa budulcowego, 

1 sprawę o pobór drzewa na ogrodzenie, 

12 spraw o prawo paszy, a 

15 spraw o inne używalności. 

Jako wynagrodzenie za zniesione służebności 
przyznano prawomocnie po koniec czerwca 1887: 

a) w pieniądzach 1,206 497 złr. 187/, ct., 

b) w gruncie 276.286 morgów 1.582 kwadra- 
towych sążni. 

Kkwiwalenta gruntowe obejmują: 161.086 mor- 
gów 481 kwadr. sążni lasu, 115.250 morg. 1.101 
kwadr. sążni innych gruntów. Sprawy dotychczas 
nie załatwione przypadają na pojedyncze powiaty 
w następującym stosunku : 

Najwięcej, gdyż 4 sprawy pozostają w powie- 
cie Nadwórniańskim, po 3 sprawy w powiatach: 
Limanowa i Lisko; po 2 w powiatach: Ciesza- 
nów, Jasło, Rzeszów; wreszcie po 1 w powia- 
tach: Biała, Bóbrka, Brzozów, Gródek, Grybów, 
Husiatyn. Kamionka Strumiłowa, Kołomyja, Kos- 
sów, Łańcut, Sanok, Sokal, Tarnopol, Tarnów, 
Złoczów i Żółkiew; we wszystkich zaś innych 
powiatach nie ma żadnej niezałatwionej sprawy. 


Sprawy szkolne. 


(Reforma gimnasyów.) 

Do Wiener Allg. Ztg. donoszą, że minister- 
stwo oświaty pracuje obecnie nad planem „wiel- 
kiej* reformy gimnazyów. Miano przytem przy- 
jąć następujące zasady: 

1) Zniesienie dotychczasowego po- 
działu na niższe i wyższe gimna- 
zyum 

2) Przeniesienie nauk przyrodniczych 
z niższych do wyższych klas. 

8) Zatrzymanie dotychczasowych ośmiu klas 
w gimnazyach. 

4) Zmiana rozkładu materyału naukowego ję- 
zyków klasycznych i przyznanie tej nauce 
większej ilości godzin w niższych klasach. 

Prócz tego mają być zaprowadzone suro w- 
sze przepisy dyscyplinarne, ażeby mo- 
żna skutecznie zapobiedz pewnym ubolewania go- 
dnym objawom, jakie ostatniemi laty pomiędzy 
młodzieżą szkolną coraz ogólniej występowały. 

Trudno oczywiście na podstawie tak ogólniko- 
wych wskazówek wydać jakikolwiek sąd stanow- 
czy o zamierzonej reformie, nie wiadomo dlacze- 
go „wielką* nazwanej. 

Naszkieowany powyżej plan obejmuje właści- 
wie tylko trzy punkta u mianowicie 1, 2 i 4 — 
punkt trzeci bowiem jest tylko zapowiedzią, że 
minister cofa swój projekt, w roku zeszłym pod- 
niesiony, żeby gimnazyom jeszcze jednę, dzie- 
wiątą klasę przyczynić. Zaś z owych trzech pun- 
któw, które cały plan reformy obejmują. pierw- 
szy tylko jest większej doniosłości: zniesienie po- 
działu gimnazyum na niższe i wyższe. Kto pa- 
mięta ważną i ciekawą rozprawę o reformie gi- 
mnazyalnej, odbytą w Sejmie galicyjskim w roku 


mowcy kładli nacisk na zniesienie tego podziału, 
co teź i w uchwale Sejmu znalazło swój wyraz. 
Tegoż samego żądały fachowe grona, gdy w pe- 
tycyach do Sejmu poruszały sprawę reformy gi- 
mnazyalnej. Ten ustęp przeto niewątpliwie będzie 
mile przyjęty przez tych, którym tu się główny 
głos należy. Co do ustępu drugiego i czwartego, 
to są one prostą zmianą w dotychczasowym roz- 
kładzie materyału naukowego. — O wartości tej 
zmiany niech orzekają specyaliści. 

Wszakże ciekawą byłoby rzeczą dowiedzieć się 
z jakiego powodu Eks. dr. Gautsch, biorąc się 
do „wielkiej“ reformy gimnazyów, zapomniał 
czyli też umyślnie milczeniem pominął, co w ca- 
łej reformie gimnazyalnej najważniejsza, to jest 
zniesienie rozdziału szkół średnich na gimnazya 
i realne, i zaprowadzenie skutkiem tego jednej 
szkoły średniej, z której mogliby wszyscy korzy- 
stać bez względu, czy kto później technicki lub 
jakikolwiek inny zawód sobie obierze. * Ten naj- 
ważniejszy, kardynalny punkt wszelkiej reformy 
szkoły średniej był także w Sejmie lwowskim go- 
rąco przez kilku posłów popierany i znalazł się 
też w uchwale Sejmu. Tego tedy punktu ocze- 
kiwalibyśmy od tych, którzy ostatecznie o refor- 
mie rozstrzygać będą. Wszystkie inne, mogą to 
być bardzo użyteczne pomniejsze zmiany — ta 
jedna jest tu naszem zdaniem decydująca, ta je- 
dna zasłużyłaby na nazwę „wielkiej“ reformy. 

O politycznej stronie tej sprawy piszemy dziś 
w innem miejscu. 


e Sprawa bułgarska. akt" 


Coraz się mnożą oznaki, że ks. Ferdynand Ko- 
burski księciem bułgarskim nie będzie. Dwojukie 
trudności stoją mu na przeszkodzie: z jednej stro- 
ny opór — nie. mocarstw, lecz Rosyi, jedynej 
Rosyi tylko, a z drugiej niekorzystne wrażenie, 
jakie jego brak decyzyi i odwagi zrobił na depu- 
tacyi bułgarskiej, a wrażenie to z pewnością u- 
dzieli się i ludności samej. 

Jeden z redaktorów N. Pester Journ. rozma- 
wiał na dworcu kolei w Peszcie z członkami buł- 
garskiej deputacyi. Oto jego sprawozdanie z tej 
rozmowy: 

Na pierwsze pytanie redaktora co do przyjęcia 
godności książęcej przez wybranego księcia-- od- 
powiedział Zachariasz Stojanow: 

„Zbyt krótko mamy wymierzony czas, abym 
mógł na to pyłanie szczegółową dać odpowiedź. 
Ale pokrótce mogę pana zawiadomić — żeśmy 
się zawiedli pod każdym względem. 
Po wszystkiem, co wyprzedziło wybór księcia, po 
zapewnieniach, jakie nam dał książę, zanim w Buł- 
garyi puszczono w ruch agitacyę za jego wybo- 
rem, musieliśmy przypuszczać, że 
książę przyjmie wybór bezwarunko- 
wo i bez Żadnych zastrzeżeń. Zamiast 
tego oświadczył książę, że przyjęcie wyboru ezy- 
ni zależnem od spełnienia pewnych 
warnnków, o których nie było wcale mowy 
podczas rokowań, jakie się między rządem bul- 
garskim a księciem i jego rodziną przez całe 
miesiące toczyły. Nie jesteśmy dość przeni- 
kliwi, aby pojąć cel tego złudzenia, którego pa- 
dliśmy ofiarą — io jednak wiemy, że książę tego 
ukrytego celu nie dopnie. Bulgarya bowiem po 
kilkakrotnych nieprzyjemnych doświadczeniach 
ostatnich czasów będzie wiedziała, czego się ma 
trzymać“. A 

Na pytanie, co przez to rozumie, dał Sto ja- 
now odpowiedź wymijającą — powiedział, że 
jest republikaninem, i przy różnych już 
sposobnościach oświadczał, iż w Bułgaryi je- 
dynie możliwą formą rządu jest repu- 
blika. Wszakże w razie męskiego postępowania 
ze strony księcia Ferdynanda byłby swoje poli- 
tyeczne uczucia stłumił, a całem sercem stał się 
jego zwolennikiem. Co się teraz stanie, on, Sto- 
janow nie wie — ale republikańska forma rządu 
ma w Bułgaryi wielu zwolenników, a ci rozwiną 
może większą niż dotąd działalność na wypadek, 
gdyby Koburczyk stanowczo odmówił. 

„Czyż już sprawa zaszła tak daleko, że z pe- 
wnością przypuszczać możecie, iż ks. Ferdynand 
wybór stanowczo odrzuci?“ f 

„Niestety, stoimy już na tym punkcie. Ja i 
inni członkowie deputacyi, silnie przekonani 
jesteśmy, że ks. Ferdynand Koburski 
nigdy do Bułgaryi nie przybędzie. 
Forsowanie jego kandydatury nastąpiło z ze- 
wnątrz, a nie było ono niczem innem, jak tylko 
nieusprawiedliwioną niezem grą. jakiej sobie z 
narodem bułgarskim pozwolono. Zresztą już po 
odpowiedzi, jaką książę dał na przemowę Ton- 
czewa, wiedział naród, co o nim myśleć“. 

„Więc nie jesteście z osoby księcia zadowo- 
leni ?* 
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Widzieli, jak przygotowywano ogień i żelazo, 
które im zagładę niosą. 

Jadwigę po opatrzeniu rany zawieziono i zam- 
knięto w klaaztorze benedyktynek.j 

Nastał istny sądny dzień w mieście. 

Od rana do wieczora słychać było dzikie wrza- 
ski,” 
= Wydajcie zbójców, albo żywa dusza z was 
nie wyjdzie! 

Z dzielnicy żydowskiej odzywały się błagalne 
głosy miłosierdzia. 

Dano im czas dwudziestu czterech godzin. 
£ I powtórzyła się scena taka sama jak w Worms, 
o której opowiadał Rabi Jonatas, — lecz czy się 
znajdzie choć jeden, co swoje życie da w ofie- 
rze ?... 

Lud czeka głodny, Spragniony zemsty, 
lew straszny, na ofiarę. 

Godziny szybko lecą, potem już rachują kwa- 
dranse, a wreszcie minuty. 

Z rumowisk spalonego domu Jehudy wycho- 
dzi poważna postać Józefa i śmiałym krokiem 
zbliża się do łańcucha i warty rozżartych mie- 
szezan. 

— Jestem ten, na którego czekacie, — mó- 
wi. — Jam to was podszedł wszystkich. Cheia- 
łem przyjąć chrzest pozornie, a krew tej dzie- 
wczyny była nam potrzebną do religijnych pra- 
ktyk. Ukarzcie mnie, a tamtych zostawcie w spo- 
koju; jam jeden zawinił. 

Dziki wrzask ozwał się wśród zgromadzonego 
ludu. 
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paczliwe wołania starego Jehudy, który tuż przy- 
bieżał za synem, zaprzeczając jego słowom ida- 
jąc w ofierze siebie. 

Odepchnięte go, zbito i zdeptano, a ofiarę po- 
wleczono na ratusz. 

Gmina żydowska odetchnęła w spokoju, na 


obchodzi uroczyste auło-da-fóć po raz pierwszy 
w swych murach. 

Pobożny Symforyan zaciera ręce z radości. 

A obłąkany Tranquillus, z melancholicznym 
uśmiechem przygląda się smutnemu obrzędowi i 
woła, że się chce z żydem zamienić, — jak gdy- 
by w tej jednej chwili światło rozumu błysło mu 


twarzach ich widziano tylko egoistyczne zadowo-|w głowie. 


lenie — nie więcej. 

Jedna tylko postać wychyliła się z domu i 
zgromadzonemu ludowi Izraela rzuciła w twarz 
obelgą : 

— Wyście już takich nie warci! 

Był to stary Rabi Jonatas Hir, ojciec dwóch 
męczenników. 

Proces młodego żyda nie trwał długo. 

Nazajutrz wystawiono szubienicę i przygotowa- 
no stos. 


Miano na nim spalić — powieszonego. 

I tym razem ludzkie nasze ustawy przeważyły 
nad okrucieństwem obcych. — 

Oszałały stary żyd wił się u nóg stróży i ka- 
tów, aby mu pozwolili widzieć się z synem. 

Nie puszczono go. 


Wyjechał wóz z ofiarą i nieodstępnym katem. 

Młody żyd z żalem i jak gdyby politowaniem 
patrzy po tłamach bezmyślnych. , 

Dojrzał zrozpaczonego ojca, który wyciąga doń 
ramiona i żebrze głosu, jednego głosu przeba- 
czenia z ust syna. 

Zadrgały wszystkie struny młodego serca i wyr- 
wały się słowa, które tłum chciał zagłuszyć dzi- 
kiemi wrzaski, ale jak ze spiżowego dzwonu 
przedarły się i wpadły do uszu starego Żyda: 

— Do światła ojcze! Do światła! — wo- 
łał Józef. 

I wóz zniknął z przed oczu starca wraz z ca- 
łą falą tłumu. 


Gdzie droga, gdzie próg tej Świątyni prawdy 
i światła ? 

Stary żyd stał na rynku i myślał. 

Tam w synagodze, którą zbezezeszezono ? 

I cóż on tam weźmie od boga zemsty ? 

— Zemsty? Zemsty ?... Nie chcę jej ! oh nie!.. 
Dajcie mi miłosierdzia! Dajcie mi rezygnacji! 
Oh, miłosierdzia! Oh, rezygnacyi! 92h, słodkiej 
pociechy na straszne rany duszy ! — wołał, szlo- 
chając łzami, któreby kamienie poruszyły ... i 
wlókł się... aż się przywlókł... przed próg świą- 
tyni chrześciańskiej.... 

I padł na kolana i gorąco modlił się Bogu 
chrześcian — i ten Bóg go wysłuchał... bo na- 
zajutrz znaleziono biednego starca nieżywym na 
progu Maryackiego kościoła. 

Nie jemu już żyć w tym świecie. 

Miał'że patrzeć na straszny upadek braci? 

e R * 
I tak się kończy nasza powieść. i 
O bohaterze żydowskim zostały zaledwie megli- 


Został sam, a w głowie jego straszny zamęt. |ste wspomnienia. 


Już zniknęli dawno, a on wciąż słyszy jesz- 


Krzyczał i przysięgał i wymieniał siebie i win-|cze dzikie wrzaski —i słowa syna, które mu rzu- 


nych, którzy przyjęli udział w tej sprawie. 
Nie słuchano go, bo już zemście ludu zadość 
się stało. 


cit na progu Śmierci: Do światła! Do 
światła! 


I zrozumiał je biedny starzec, ale jakże późno 


Padł wreszcie wyczerpany i oniemiały z bo-|zrozumiał, choć je tak często syn powtarzał! 


Pochwycono młodzieńca, nie zważając na roz- 
: 


Dziś one krzyczały, dźwięczały słowami, usta- 


I oto Kraków, zamiast wesela młodej pary, |mi, gardłami milionów. 


Jego oblubienicę uwieczniło pióro kronikarza, 

Prócz tego, opowiadali mi starzy ludzie w Kra- 
kowie, że przed pięćdziesięciu laty, w opusto- 
szałym kościołku świętej Agnieszki, zapamiętali 
kamień grobowy dziwnego kształtu i rysunku, 
zwyczajem owych wieków, które wszystko w sym- 
bolu wyrażały. 

Była bowiem na nim dziwna postać. 


Osoba 


klęcząca w rańtuchu zakonnym panien Benedyk- 
tynek na głowie, ubrana w męzkie suknie. 

Napisu już wyczytać nie mogli, bo był stary 
bardzo i zniszczony. 

Z kościoła zrobiono magazyn zbożowy, później 
stajnię, a w końcu rozebrano na fabrykę kroch- 
malu , która stanęła obok. 

Co się stało z pomnikiem? 

Zatkano nim pewnie jaką dziurę w chodniku. 

Tak znikła postać ksieni Benedyktynek, — ale 
nie zniknie nigdy z pamięci ludzkiej dzieweczka 
z Dobrzynia i świecić będzie długo, nie na hań- 
bę, — jak się wyraził Skarbimierz , — ale na 
chwałę starej naszej wszechnicy. 


Koniec 
Warszawa. Styczeń— Październik 1886. 


O bohaterce niniejszej powieści, dał znać 
światu, najprzód Szajnocha w swojem 
dziele „Jadwiga i Jagiełło". (Tom VII, st. 
245 i 246 wydanie Ungra w Warszawie), 
a to na podstawie kroniki czyli pamiętnika 
Marcina opata wiedeńskiego, przyto- 
czonej w przypisach (obacz przypisy str. 
246 w. 16. Marcin Per. Seript. rer. ustr. 
II. 629.) x 

Dalej pisał o niej dr. Jan Ry mark ie- 
wiez w artykule „Książeczka Jadwigi al- 
bo Nawojki z XV wieku“. (Ateneum. Tom 
I, z r. 1876.) 
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Kraków 24 Lipca 1887. 


„Młody, zbyt może młody książę, zrobił na 
nas dosyć korzystne wrażenie, chociaż według 
tego, jak go nam przedstawiano. inaczej go sobie 
wyobrażaliśmy. Prawda — że nas zepsuł ks. 
Aleksander. Był mężem — od stóp do głów*. 

Redaktor zwrócił się do majora Winarowa z 
zapytaniem: „Cóż p. major myślisz o nowym 
księciu bułgarskim ?“ ' 

Winarow zamiast odpowiedzi spojrzał smutnie 
na redaktora, dobył z kieszeni złotą tytonierkę 
z wizerunkiem ks. Aleksandra, którą otrzy- 
mał od księcia nazajutrz po bitwie pod Sliwnicą 
i rzekł: i ua 

„Wszak lubisz pan tytoń bułgarski? Spróbuj 
pan to cygareto !* 

Wreszcie zwrócił się redaktor do Turka, Me- 
hemeda Rużdj, który należał do deputacyi z za- 
pytaniem o rezuliat podróży. 

„Widzieliśmy wiele pięknych rzeczy — odpo- 
wiedział Turek — widzieliśmy wielkie kraje i 
byli gośćmi w miastach wspaniałych; ale ja nie 
sądzę — żeby młody książę był naszym panu- 

cym*. 

k Więcej z Turka nie można było wydobyć. 


Co do zachowania się Rosyi wobec kaadyda- 
tury ks. Koburskiego, uwagi godne wskazówki 
podaje telegram z Petersburga w Køln. Zig. 
Wśród innych okoliczności — czytamy tam — 
dwór petersburski bardzo byłby rad przyjąć księ- 
cia Koburskiego, który tam najlepsze pozostawił 
wspomnienie; jeżeli jednak książę spodziewa się, 
że odwiedzinami swemi uzyskałby przyzwolenie 
Rosyi na wybór, to nie zna on tutejszego uspo- 
gobienia. Car nigdy nie zezwoli na wy- 
bór, który jego zdaniem nastąpii na 
nielegalnej podstawie. Inaczej rzeczby 
się przedstawiała, gdyby Rosya po ustąpie- 
niu regencyi i ministerstwa miała daną 
sobie możność nawiązania ponownie stosunków 
dyplomatycznych z Bułgaryą i gdyby wtedy po 
upływie pewnego, przez Rosyę oznaczonego ter- 
minu, nowo obrane Zgromadzenie narodowe wj- 
brało ks. Koburskiego. W tym wypadku carby 
zapewne przyzwolił Dotychczasowe postę po- 
wanie księeia podobało się w Peters- 
burgu; sądzą. iż uczyniłby on zadość 
roszczeniom Rosyi co do moralnego 
wpływu w Bułgaryii chętnieby go po- 
pierano, gdyby wszystkie powyższe warunki 
były spełnione. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 23 lipca 


Smutne bardzo wiadomości otrzymał Kuryer 
Lwowski z Rudek. Wiadomo, że w kilku stro- 
nach kraju podniosły gminy opór przeciw nowej 
ustawia drogowej. Nigdzie jednak opór ten nie 
dopruwadził do tak “bolesnych, bo aż kr wa- 
wych zajść, jak w vowiecie rudeckim. Wieś 
Tuligłowy stała się naraz ogniskiem, z 
którego opór ten się rozchodził — za pomocą 
okólników, do sąsiednich gmin rozayłanych. Sąd 
obwodowy w Samborze wysłał komisye na- 
przód do Komarna, potem do Rudek — a 
skutkiem dochodzeń karnych aresztowano 34 
chłopów z różnych gmin powiatu komarzań- 
skiego. 

„Od kilku dni— pisze korespondent Kuryera— 
prowadzą się takie satne dochodzenia w powiecie 
sądowym rudeckim, a dotychczas aresztowano już 
trzech chłopów z Koropuża, Chiszewie i Roma- 
nówki. Jedno złe pociąga za sobą zwykle drugie 
złe. 

„Chłopi z Romanówki otrzymawszy cyiacye 
do stawiania się przed komisyą karno sądową w 
Rudkach, odrzucili z pogardą takowe i oświad- 
czyli wożnemu sądowemu, że do komisyi nia 
pójdą. Zarządzono więc sprowadzenie  przymuso- 
we przez żandarmów, jak tego ustawa wymaga 
I tu dopiero smutny epizod. Zbuntowani chłopi 
posiłkowani przez sąsiednie gminy Koropuż 
Chiszowice, uzbrojeni w drygi, koły i kosy, wpa- 
dli tłumnie na żandarmów, którzy widząc się tak 
niebezpiecznie zaatakowanymi. użyli broni palnej 
kładąc dowódcę Ilka Sawruka trapem na miej- 
scu, zaś raniąc dwóch Śmiertelnie a trzech lekko. 
Stał się ogromny popłoch, a cała wieś Roma- 
nówka zupełnie się wyludniła. kryjąc się przed 
aresztowaniami, które dopiero teraz w całej pełni 
nastąpią. 

„Nadchodzą żniwa, a ręce zdolne do pracy 
próżnować będą w więzieniu, żony pozbawione 
będą mężów, ojcowie synów a synowie ojców. 
Tak stać się musiało, bo tak nakazuje prawo, ale 
nie przyszłoby było aż do rozlewu krwi, gdyby 
zdołano przydumić zaraz w zarodzie powstające 
złe w jego centrum tj. w Tuligłowach. Taka jest 
powszechna opinia powiatu. 

„Czy mogiły poległych wpłyną uśmierzająco 
na wzburzone umysły, pokaże się, zdaje się je- 
dnak, że to nie tak łatwo nasiąpi, bo jak sły- 
chać, tłumy chłopstwa gromadzą się po drogach.* 


Do Polit Corr. piszą ze Lwowa: Postano- 
wieniem z 18 czerwca b. r. zezwolił cesarz, żeby 
należący do sekt religijnych mennonitówi 
kuraitów w Galicyi, tudzież lipowanów 
na Bukowinie, obowiązani do pospolitego rusze- 
nia z wyjątkiem tych, którzy od roku 1869 do 
sekt tych przeszli lub świeżo przywędrowali — 
albo na przyszłość do nich przejdą lub przywę- 
drują — w razie powołania do służby w pospo- 
litem ruszeniu, na własną prośbę, byli użyci nie 
z bronią w ręku, ale do innych rodzajów służby. 


W sprawie regulacyi Wisły donoszą 
dzienniki berlińskie, że pruski minister 
rolnictwa przy rozprawach o regulacyi Wisły 
oświadczył, iż rzecz ta utrudnioną jest wskutek 
ukladu między trzema państwami, przez których 
terytorya Wisła przepływa. W r. 1883 zebrano 
konferencyę delegatów wszystkich trzech rządów. 
Konferencya wyznaczyła komitet specyalny. a ten 
znowu komisyę mięszaną do prowadzenia prac 
Przygotowawczych. Ostatecznie wszystkie te ro- 


owania żadnego dotychczas nie wydały rezul- 
Alu, 


Poseł rosyjski w Berlinie hr. Paweł Szu- 
wałow dał uspakajające zapewnienia sferom inte- 
resowanym o polityce finansowej Rosyi. Hr. Szuwa- 
łow odjechał wezoraj podobno z powrotem do 


Remplina w W. ks. Meklemburskiem, gdzie bawi 
jego rodzina. Do Berlina przybył hr. Piotr Szu- 
wałow celem odwiedzenia posła. 

Qzytamy w Birżewyja Wiedomosti: Nowe mi- 
nisterstwo finansów nie ma żadnej zasady pozo- 
stawać biernym widzem wobec walki, prowa- 
dzonej przeciw finansom rosyjskim w 
Berlinie. walki, którą podjęły nie tylko dzienniki 
lecz i sfery urzędowe. W razie rzeczywistej od- 
mowy co do dalszego przyjmowania rosyjskich 
papierów procentowych w banku berlińskim, ist- 
nieje zamiar powierzyć jednemu z bankierów rzą- 
du rosyjskiego wykupienie zastawionych w banku 
berlińskim papierów procentowych rosyjskich 
La rachunek rosyjskiego banku państwowego na 
tych samych warunkach i na ten sam procent, 
na jaki były zastawione w banku niemieckim. 
Jako fundusz posłużą tutaj sumy, znajdujące się 
na rachunku bieżącym u bankierów berlińskich, 
a które ogółem wynoszą 22 miliony rubli. 

Jeśli wierzyć pogłoskom, rosyjski minister 
skarbu p. Wyszniegradzkij wypracował 
projekt zaciągnięcia nowej pożyczki 
na sumę pięciuset milionów rubli metalicznych, 
czyli dwóch miliardów franków, który 
realizacyą zająłby się dom Rotschilda w Paryżu. 
Nowa pożyczka miałaby przedewszystkiem na 
celu dopełnienie konwersyi drogoprocentowych 
pożyczek poprzednich, które przeciążają pieniężny 
rynek niemiecki. Najbardziej dodało rządowi ro- 
syjskiemu bodźca do tej kombinacyi niedawne 
gwałtowne wystąpienie prasy niemieckiej prze- 
ciwko walorom rosyjskim. Wojna przeciwko ru- 
blom zawrzała z taką siłą, jakiej tu nie pamię- 
tają. Otóż odtąd Rosya zamierza lokować swoje 
papiery procentowe na targu francuskim, w ten 
sposób oswobodziwszy Się od zależności niemie- 
ckiej, Dla zawarcia ostatecznej umowy z rządem 
rosyjskim w tych dniach jeszcze pomimo sezonu 
kanikularnego ma przybyć do Petersburga Alfons 
Rotschild, szef firmy bankierskiej w Paryżu. — 
Jest jakoby pewnikiem, Że żadne trudności nie 
zajdą przy zawarciu nowej pożyczki, a kurs rubla 
podniesie się, Rosya wzmoże się nie tylko mate- 
teryalnie, a eo po za tem idzie i fizycznie. Nie 
ulega kwestyi, że rząd rzeczypospolitej francu- 
skiej popiera Rosyę przy zawarciu tej pożyczki. 


Według wiadomości, przesłanej z Belgradu do 
Berliner Tageblatt, królowa serbska Na- 
tałia wraz z następcą tronu przenosi się na lat 
kilka do Niemiec, podobno do Stuttgardu, dla 
kierowania edukacyą syna. To postanowienie, za 
zgodą Risticza powzięte, stanowią jednę z części 
aktu pojednawczego między parą królewską, po 
nieważ król Milan stanowczo żądał, aby imał- 
żonka jego wraz z synem nie udała się do Rosyi. 

Serbski Fidelo gani postępowanie posła fran- 
cuskiego w Belgradzie p. Milleta, który 
z powodu Święta republikańskiego wygłosił do 
nezniów szkoły junkierskiej mowę polityczną, nie- 
zgodną z uczuciami narodu serbskiego. P. Millet 
uważał mianowicie zmianę systemu w Serbii jako 
zbliżenie się tejże da Rosyi i cieszył się z niego, 
gdyż Francya z Rosyą idzie ręka w rękę. Zda- 
niem Videlo Serbia nie będzie narzędziem agita- 
cyi przeciw Niemcom. Kwestya Alzacyi nie może 
być w Serbii załatwioną. 

Z Moguncyi piszą do Frankfurter Zig. co na- 
stępuje: „Rewizye w koszarach jeszcze się odby: 
wają. Zeszłej nocy o godzinie 11, kiedy już 
wszyscy żołnierze dawno pousypiali, zjawił się 
w koszarach nagle pewien kapitan i rozkazał 
wszystkich Alzatezykówi Lotaryngcezy- 
ków obudzić. Następnie poddano wszystkie do 
żołnierzy należące ruchomości ścisłej rewizyi, lecz 
nic podejrzanego nie znaleziono. Najwięcej skom- 
promitowani być mają sekretarz batalionu i pi- 
sarz pewnego wojskowego płatnika. Przy znanej 
tajemniczości władz wojskowych dotychczas nie 
pewnego się jeszcze dowiedzieć nie można było 
i tylko urywkowo przechodzą wiadomości do wia- 
domości publicznej. W lokalu pewnego mogun- 
ckiego restauratora zbierali się żołnierze alzac- 
kiej i lotaryngskiej narodowości; zatem odbyto i 
w rzeczonej restauracyi ścisłą rewizyę, gdyż się 
tn spodziewano znaleść rozmaite listy i inne do- 
kumenta. Tymczasem okazała się rewizya bez- 
owoeną. Zapewniają, że w wszystkich niemiec- 
kich załogach, w których znajdują się Alzatczy- 
cy i Lotaryngczycy, odbyto podobne rewizye*. 
Z listów znalezionych u żołnierzy ma się okazy- 
wać niedwuznacznie, że utrzymywali związek z 
ligą patryotów ; nie wiadomo jednak dotad, o ile 
przy tem dopuścili się zdrady stanu. 


„Zamach stanu generała Boulan- 
gera.“ Pod tym tytułem zamieściła paryska 
France sensacyjny artykuł w celu ułagodzenia 
partyi umiarkowanej republikańskiej, która w o- 
statnich czasach ostro przeciw Boulangerowi wy- 
stąpiła. Artykuł ten w streszczeniu dajemy dzi- 


siaj ze względu na niejasność wczorajszego na- 
szego telegramu : 


Przez czas OŚminastomiesięcznego sprawowania 
funkcyj ministra wojny, Boulanger miał dwa 
razy sposobność uczynienia „zamachu stanu“. 
Pierwszy: w czasie sprawy Sznebelego, gdy 94 
generałów zgłosiło się z własnej woli do niego 
z oświadczeniem: „Jutro może wybuchnąć wojna 
z Niemcami jeżeli potrzebować pan będziesz na- 
szego poparcia, aby wystąpić silnie i stanowczo, 
możesz liczyć na nas, jesteśmy tobie oddani. Roz- 
kazuj pan, a armia francuska ciebie usłucha 1“ 
Rzecz ta stała się następnie głośną i z kolei mo- 
narchiści postanowili dla swojej sprawy pozyskać 
Boulangera. Prasa monarchistowska przez długi 
czas wypisywała Boulangerowi pochwały, aż na 
reszcie z pomiędzy deputowanych prawicy wy- 
braną została deputacya, która udała się do mini- 
steryum i w te słowa mniej więcej przemówić 
miała: „Zaden generał nigdy nie zajmował takie- 
go jak pan stanowiska. Marszałek Bugeaud miał 
za sobą armię, uie miał zaś ludu. Oavaignac po 
swojej stronie miał większość ludu, ale nie po- 
siadał zaufania armii. Pan, panie Boulanger, je- 
steś ulubieńcem ludu. wojska i prasy, począwszy 
od Figara a skończywszy na Intransigcant, czyli 
jesteś na stanowisku niebywałej i ogólnej popular- 
ności. Dlaczego zatem będąc tak silnym, sprzy- 
jasz pan obecnemu rządowi Franeyi. który nie 
ma wytkniętego programu i naprzemian kokie- 
tuje z oportunizmem, z radykalizmem, lub z ko- 
lektywizmem (komunizmem), co przecież długiej 
egzystencyi wróżyć mu nie może? Gdybyś pan 
zechciał, mógłbyś jednym swoim słowem stwo- 


"NOWA REFORMA. 


rzyć rząd silny, nakazujscy poszanowanie w kraju; wdrożone; dróżnik zaś, który zapobiegł nieszczęściu, 
zasługuje na pochwałę. 


i za granicą, z kwięcien Orleańskim na czele“. 
Boulanger miał deputacii odpowiedzieć w te sło- 
wa: „Zadną wiarą nie nogę dać się odwieść od 
moich planów, a te są: przygotowywać armię do 
nieuniknionej walki. W ministeryum nie sypia- 
‘my już od kiłkunastu dni, wiecie panowie dla 
czego Byłoby nierozsądkiem i zbrodnią przeciw 
ojczyźnie, myśleć o zamachach stanu, i jeżelibym 
kiedykolwiek przymuszoay był brać w nich u- 
dział, musiałoby to byś skierowane przeciw pa- 
nom“. France dodaja w końcu artykułu, iż mo- 
narchiści nie pozyskawszy Boulangera , zwrócili 
się ku Gobletowi, ówczesnemu prezesowi gabine- 
tu, który przyjął ich usługi i przekazał je Rou- 
vierowi, co naturalnie jest wierutnym fałszem, 
obecny bowiem gabinet Rouviera opiera się tylko 
na większości republikańskiej. 
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Kronika. 


Kraków, 33 lipca. 


Ks. biskup Paweł Rzewuski przybył do Kra 
kuwa pu dwudziestu trzech latach pobytu na wy- 
gnaniu w głębi caratu i zamieszkał czasowo u 00 
Jezuitów. Po wywiezieniu z Warszawy arcybiskupa 
Felińskiego w czasach ostatniego powstania, biskup 
Rzewuski objął administracyę archidyecezyi war- 
szawskiej, lecz wkrótce 2a nieprzychylenie się do 
żądań satrapów rosyjskich skazany zosiał na wy- 
gnanie i wywieziony do Astrachania, gdzie aż do- 
tychczas przebywał. Ks. Rzewuski liczy 84 lat. — 
Jako kapłan i obywatel otaczany jest w Polsce ca- 
łej czcią i uwielbieniem na jakie w całej pełni za- 
służył. Stary nasz gród, mający tradycyę o takich 
biskupach, jak wywieziony przez Rosyan Sołtyk — 
seriecznie cieszyć się może, iż sędziwy kapłan iza- 
cny męczennik narodowej sprawy, do jego murów 
zawitał. 

Nominacye w administracyi. Prezydent mini- 
strów jako minister spraw wewnętrznych, zamiano- 
wał sekretarzy namiestnietwa Bolesława Rozwa- 
dowskiego i dra Stanisława Dunajewskiego 
starestami —- zaś komisarzy siarostwa Emila Szut- 
ta, Michała Kierekjartę i Karola Franza 
sekretarzami namiestnictwa. Przypadkowo znamy w 
przybliżeniu ileść lat służby trzech z pomiędzy uo- 
womianowanych: p. Rozwadowski, służy lat 
18 do 20 .— p. Schutt, lat 18 — dr. D una- 
jewski, cztery lata, 

W zeszłym roku zamieściliśmy na ten temat ar- 
tykuł, który został skonfiskowany. 

Z Uniwersytetu. Pp. Henryk Dymidowiez rodem 
z Kiakowa, Wiktor Grychowski rodem z GAusern- 
dorf, syn tutejszego naczelmka stacyi kolei półn. 
Jan Kanty Jugendfein rodem z Ciężkowice i Sta- 
nisław Tomik rodem z Wychylówki w  Galieyi, 
otrzymali dziś ua tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw. 

W szkole sztuk pięknych wczoraj dyrekcya wraz 
z grunem profesorów przyznała uczniom następujące 
nagrody, za prace w ciągu roku dokonane. 

Medal złoty uczniowi oddziału kompozycyjnego p. 
Tomaszowi Lisiewiczowi. 

Za prace w malarstwie medal srebrny p. Tade- 
uszowi Matejce, medal bronzewy p. Wincentemn 
Wodzinowskie mu. 

Za prace rysunkowe medal erebrny p. Witolda- 
wi Weyhertowi, medal bronzowy p. Józefowi 
Pnaczowi. 

Za praca w rzeźbie medal bronzowy p. Janowi 
Waszkiewiezowi. 

Stopień magistra farmacyi otrzymali na tut. 
uniwersytecie dnia 22 b. m. pp: Edward Bloch z 
Tarnowa, Adam Dąbrowiecki z Tarnowa, Gedl Ka 
zimierz z Nowege Sącza, Hetper Józef z Jodłówki, 
Albin Janicki z Wilczysk, Leon Korecki z Krako- 
wa, Leopold Lityński z Monasterzysk. Eugeniusz 
Matula ze Stanisławowa, Stanisław Ossowski z Bo- 
bowy, Mieczysław Reichenberg z Tenczynka, Ed- 
ward Rudy z Lewoczy na Węgrzech, Jan Stillmann 
ze Szczawnicy i Antoni Szymauowicz z Zakliczyna, 

Dr. Tadeusz Rutowski, prez s Koła literacko- 
artystycznego lwowskiego, bawi w Krakowie. 

Do Częstochowy wyruszyła dziś po godz. B-ej 
rano z kościoła ks. Karmelitów na Piasku uiezwy- 
kle liczna kompania, bo około 300 osób licząca, pod 
przewodnictwem p. Pieguszewskiego. Liczne grono 
obywateli naszego miasta odprowadziło pielgrzymów. 
Przy rogatce „Dłngiej* pod figurą pożegnał pory- 
wającą patryotyczną przemową ks karmelita, który 
kompanię po odpowiedniem nabożeństwie z kościoła 
wyprawił. 

Z teatru. Pau Aleksander Myszuga, tenor o- 
pery warszawskiej, w przejeździe przez Kraków wy- 
stąpi jutro w niedzielę tylko raz jeden w roli Jontka 
w „Halee*, Moniuszki 

W ogrodzie strzeleckim jutro w niedzielę od- 
będzie się koncert orkiestry wojskowej 18 pułku, 
pod kierunkiem kapelmistrza p. Hocka. 

Otrzymujemy następujące pismo: Komitet o- 
pieki nad weteranami wojsk polskich 1881 r. po- 
stanowił na ich korzyść urządzić w czasie wystawy 
w Krakowie w miesiącu wrześniu loteryę fantową, 
w tym celu odzywa się do rodaczek i rodaków w 
całym kraju, o łaskawe nadsełanie fantów do Kra- 
kowa, do biura ulica Gołębia 5 na dole. 

Cel tyle szlachetny, a tak patryotyczny, ośmiela 
komitet prosić najserdeczniej rodaczki i rodaków, 
mieszkających na wsi i w miastach, o znaną pol- 
ską ofiarność, szczególniej, gdzie idzie'o osłodę osta- 
teich chwil starców, niegdyś dzielnych obrońeów 
ojczyzny. Z uszanowaniem Ksawery Konopka. 

Prośba do p. prezydenta. Mieszkańcy ulicy Ry- 
baekiej z wzrastającą niecierpliwością oczekują poja- 
wienia się tak zwanych „sikawek miejskich“, przy- 
rządu całkiem na tej ulicy nieznanego dotąd, a któ- 
ry podobno oddawna funkcyonuje po wielu innych 
ulicach naszego miasta, błogosławiony przez mie- 
szkańców, którym oddychanie pyłem i piaskiem nie 
sprawia przyjemności. Błagamy p. prezydenta, aby 
„sikawkę* taką przysyłać polecił chociaż raz w ty- 
godniu, gdyż w ten tylko sposób przekonani będzie- 
my, że w istocie należymy do ogółn mieszkańców 
Krakowa, gdyż dotąd zaszczyt ten przypominać nam 
mogły jedynie surowe upomnienia magistratu o o- 
płatę podatków. 

Przy *moście kolci Karola Ludwika na Wiśle 
pod Krakowem, służba kolejowa często bywa w 
wielkim kłopocie z osobami, które pomimo surowe- 
go zakazu, przechedzić cheą przez tor. W tych 
dniach służąca z rzezalsi na Grzegórzkach, pomimo 
nawoływań dróżnika, usiłowała przebiedz tor kole- 
jowy tuż przed nadchodzącym pociągiem. Przemocą 
tylko zdołano ją przytrzymać przed niechybną śmier- 
cią. Śledztwo sądowe przeciw lekkomyślnej zostało 


wielee zasłażony urzędnik galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego. zmarł we Lwowie w 80 roku życia, 


Ludwinowa zbudowane zosiały łazienki rzeczne do 
użytku mieszkańców. W miejscu wybranem na ką- 
piel wcda nie jest zanieczyszczona dopływami, sama 


godne ławki. 


znosi dokoła przyjemną woń. Dla dzieci jest osobne 


| będzie widzialnem w środkuwej Europie, a więc u: 


miuut. 
się o godzinie 5 minut 42, w Tarnepoln o 5 min. 
451a, w Tarnowie o 5 min. 28%/, w Krakowie o 
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cając uwagę korespondenta, że pp. Dąbrowski, 
Grodzki i Sleszyński, jako i wielu innych, 
stanowiąc Towarzystwo Zjednoczenia Polaków, tem 
samem sẹ pośrednio fundatorami „skarbu narodo- 
wego.* prócz tego, co im za szczególną zasługę po- 
liczyć wypada, jest okoliczność, że pracują dla do- 
bra instytucyi bezpłatnie. 

Skarb Narodowy Polski nie jest jak Gaz. War- 
seawska pisze, Towarzystwem dla ubogich, lecz in- 
stytucyą, której zadaniem jest przysposobić fun- 
dusz, aby, gdy potrzeba się okaże, nieść pomoc na- 
szej ukochanej Ojczyźnie w dowód niewygasłego w 
piersiach naszych do niej przywiązania, 

Er. J. Jeremanowski. 

Z Ameryki. Pięć Rzeczypospolitych: Venezuela, 
Columbia, Ekwator, Pera i Boliwia, postanowiło 
wznieść oswobodzicielowi swemu, Bolivarowi, posąg 
w Panamie, Posąg ten ma mieć L8 metrów wyso- 
kości i wykonany zostanie w Monachium  Spiżowy 
Bolivar trzymać będzie w ręku kartę z napisem: 
„Jedność, jedność, inaczej pochłonie was anarchia !“ 


Zmarli. Feliks Au, emerytowany skarbnik i 


Z Podgórzą. Starani-m zarządu miasta nieopodal 


łazienka zaś obszerna, dobrze zbudowana i silnie 
przymocowana do brzegu, posiada osobne przedziąły 
dla kobiet, wynajmowane po bardzo przystępnej ce- 
nie. Wiele osób z Krakowa przechodząc przez nowy 
most pod Wawelem i wzdłuż rzeki przez Dębniki i 
Ludwinów na przechadzkę do Podgórza, korzysta z 
tych łazienek. Dla czekających lub po wykąpaniu 
odpoczywających, w cieniu drzew są dość liczne wy- 


Plantacye podgórskie, nad brzegiem Wisły, nęcą 
również w ostatnich czasach mieszkańców Krakowa, 
przybywających tu na spacer. Należy przyznać, iż 
na każdym kroku widoczną jest dbałość zarządu 
miasta o upiększenie tego miejsca wypoczynku 


Zatwierdzenie wyborów. C twierdził wy- 
W pośrodku umieszczony piękny klomb kwiatów ro- VROrów, Cesarz zajnieróciicą 


bór dra Ludwika Midowicza na prezesa, a p. Pio- 
miejsca do zabawy sz każdym «rokiem przybywa de sów i na wiceprezesa Rady powiato 
również znaczna ilość ławek. 

O zaćmieniu słońca, oczekiwanem w dniu 19 
sierpnia b. r. donosi Kosmos. „W Galicyi najsil- 
niejszem będzie zaćmienie w Krakowie, gdzie wy- 
niesie nieco więcej nad 11 cali, we Lwowie będzie 
o ćwierć cala mniejszem, niż w Krakowie (toż a= 
mo i w Brodach), w Kuttach i Ozerniowcach wy- 
niesie tylko 10 i */; cala. 

„Zaćmienie to jest ważne dla nauki dlatego, że 


Mianowania 1 przeniesienia. Lwowski wyższy 
sąd krajowy przeniósł kancelistę sądu powiatowego 
w Skałacie, Józefa Palkiawicza , ma własną prośbę 
w dotychoyasowym charakterze służbowym, do są- 
du powiatowego w Trembowli; zamianował kance- 
listami sądów powiatowych: Antoniego Dzióbę, ra- 
chunkowego podoficera 10 pułku piechoty br. Han- 
del dla Horodenki; Mikołaja Iwaniuka , rachunko- 
wego podoficera 62 batalionu obrony krajowej dla 
Radymna; Jana Dańczewicza, rachunkowego pod- 
oficera 95 pułku piechoty br. Cornaro dla Buska; 
Eustachego Kornela Przestalskiego, rachunkowego 
podoficera 95 pułku piechoty de Kaiffel dla Złoczo- 
wa; Rudolia Warchałowskiego, rachunkowego pod- 
oficera 80 pułku p. Wilhelma księcia Szlezwig- 
Holsiein-Glicksburg dla Kamionki i Władysława 
Goldhammera, rachunkowego podoficera 80 pułku 
piechoty Wilhelma księcia Szłezwig-Holstein-Glicks- 
burg dla Skałatu; nakoniec zamianował kancelistami 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych : a) przy sądach 
kolegialnych: Wilhelma Rafałowskiege, kancelistę 
sądu obwodowego w Złoczowie dla sądu obwodo- 
wego w Złoczowie, zaś Emila Wolańskiego, kance- 
listę sądu obwodowego w Tarnopolu, dla sądu ob- 
wodowego w Tarnopolu; b) przy sądach powiato- 
wych systemiaowanych dyetaryuszów tabuli krmjowej 
i miejskiej we Lwowie: Karola Jastrzębskiego dla 
Ustrzyk; Władysława Gottleb-Haszlakiewicza dla 
Mościsk; Jana Kobera dla Wiśniowczyka; Karola 
Jurkiewicza dla Chodorowa; Stefana Maryana Barto- 
sza dla Komarna; Samuela Baczyńskiego-Pukszyn 
dla Sołotwiny; Tomasza Hiłbsza dla Cieszanowa i 
Wincentego Harmatę dla Krosna. 

Prezydyum wyższego sądu krajowego we Lwowie 
przeniosło kancelistę sądu obwodowego w Złoczowie, 
Sylwestra Chodolege, na własną prośdę w dotych- 
czasowym charakterze słażbowym do sądu krajowe- 
go we Lwowie i zamianowało kancelistami sądów 
kolegialnych: kaneelistę sądu powiatowego w Trem- 
bowli, Aleksandra Dembińskiego, dla sądu obwodo- 
wego w Złoczowie; kancelistę sądu powiatowego w 
Kamionce, Grzegorza Reinolda, dla sądu krajowego 
we Lwowie; kancelistę sądu powiatowego w Cie- 
szanowie, dla prowadzenia ksiąg gruntowych, Ale- 
ksaudra Lacka, dla sądu obwodowego w Stanisła 
wowie; kaneelistę sądu powiatowego w Krośnie, 
Leonarda Czeżowskiego, dla sądu obwodowego w 
Tarnopolu; nakoniec podoficera rachunkowego 57 
pułku piechoty, Władysława Mazarkiewicza, dla s3- 
du obwodowego w Złoczowie. 


możliwi czynienie bardzo ważnych spostrzeżeń, a naj- 
ważniejszem jest i dlatego, że słońce wtedy znajdzie 
się w znacznem oddaleniu od ziemi, wyda się więc 
stosunkowo małem, księżyc zaś wielkim, wskutek 
czego długość zaćmienia będzie znaczną, bo ud 4—5 
We Lwowie największe zaćmienie znacznie 


5 min. 26 rano.“ 

Pod piękną ówczarką. Stowarzyszenie Polaków 
w Budapeszcie nadesłało nam zaproszenie na wy- 
cieczkę połączoną z wieczorkiem tafńcującym, którą 
nrządza komitet Stowarzyszenia dnia 7 sierpnia br 
Program wycieczki jest tak oryginalnym i ponętnym, 
iż żałować musi każdy, kto z uprzejmego zaprosze- 
nia korzystać nie może. Punkt pierwszy progra- 
n. p opiewa: „miejsce zebrania jest przed willą 
Lazłowskiego o 8 rano. Tu przyjmie zgromadzonych 
muzyka odegraniem pieśni narodowych, poczem u- 
dają się wszyscy razem do „pięknej owczarki*. Wy- 
jeżdżający po południu także łączą się z towarzyst- 
wem pod „piękną owczarką*, a obiad rodacy nasi 
zjedzą również u „pięknej owczarki * Dla niejedne- 
go co nigdy w życiu owczarki nie widział, zoba- 
czenie „pięknej“ do tego, musi być interesującem. 

Dia jadących do Włoch. Koleje włoskie wzno- 
wiły w ostatnich czasach dawne rozporządzenie, 
według którego pakunki ręczne, de wagonu zabie- 
rane, nie mogą mieć więcej nad 50 centymetrów 
długości, 30 szecokości i 25 wysokości, Wszystkie 
większe pakunki oddawane być muszą za frachtem, 
a służba kolejowa ściśle przestrzega. aby rozporzą- 
dzenie to było wykonywane. 

Niewirnie zasądzony. Z Essen w Westfalii do- 
noszą o niewinnie na Śmierć skazanym rodaku na- 
szym Liszewskim. W dniu 22 kwietnia 1884 ska- 
zani zostali przez sąd przysięgłych w Essen strażak 
Pieper i robotnik Liszewski, obaj z Bocholt pod 
Borbeck, za morderstwo na karę śmierci. Łaską kró- 
lewską zmieniona została kara na dożywotne oss- 
dzenie w więzieniu. W bliskości szybu Carolus Ma- 
gnus I, w r. 1888 zamordowany został górnik, któ- 
ry w noey wracał z kopalni do domu. Podejrzenie 
padło na dwóch wymienionych ludzi, którzy też do 
tego czasu w więzieniu siedzieli. Dopiero teraz wy- 
szły na jaw fakta udowadniające, że Liszewski jest 
niewinny, skutkiem czego wdrożone zostało na uo- 
wo przeciwko niemu Śledztwo. 

Wielkie księgozbiory nie mają szczęścia nietylko 
u nas, lecz także i w Niemczech. Niedawno powę- 
drowała do Ameryki wspaniała biblioteka zmurłego 
historyka Leopolda Rankego, a obecnie w takąż sa- 
mą podróż udaje się księgozbiór innego uczonego 
niemieckiego, Wilhelma Scherera. Zaknpiono zbiór 
ten do „Adalbert-Oollege* w Cievelandzie za 30 000 
marek. Pośrednikiem w nabyciu był uczony amery- 
kański Palmer, niegdyś słuchacz Scherera. Księgo- 
zbiór obejmował 10.000 tomów. 

Podziurawione monety. Pochodzenie podziura- 
wionych monet srebrnych objaśnia Odes. List. w 
następujący sposób. W dawniejszych, lepszych cza- 
sach, piękności wschodnich plemion koczowniczych, 
cyganów, kałmuków itp. zdobiły swe główki w dya- 
demy różnorodnego kształtu monet z złotych. Ponie- 
waż w teraźniejszych ciężkich czasach o złoto tru- 
dno. strojnisie katmuków i innych plemion poprze- 
stają na srebrze, a właściwie na bilonie. Oprócz te- 
go na Wschodzie w powszechnem użyciu są pasy 
rzemienne, nabijane srebrnemi monetami ; wyrabiają 
się tam nawet monety specyalnie przygotowane t. j. 
z dziurkami do przytwierdzenia do pasa. W Cary- 
cynie, Astrachaniu, Rostowie, Tagaurogu i na całym 
Kaukazie nie ma prawie całych monet srebrnych, 
wszystkie są podziurawione a cała sztuka stanowi 
prawdziwą rzadkość. Uszkodzone monety kursują w 
obiegu bez przeszkód ze strony władzy i przyjmo- 
wane bywają przez bank państwa beż żadnych tru- 
dności, 4 

W sprawie „skarbu narodowego“ otrzymujemy 
z Nowego Yorku następujące pismo: 

W Nr. 149 Gazety Warszawskiej z daty 10 
czerwca r. b. wyczytałem pod nagłówkiem: „W spra- 
wie emigracyi do Ameryki“ wziniaakę o skarbie 
Narodowym Polskim, założonym w Nowym Jorku, 
którą imstytucyę Gazeta Warszawska nazwała 
mylnie Towarzystwem pomocy dla ubogich. 

„Towarzystwo wzmiankowane posiadając obecnie 
3.870 dolarów kapitału zapasowego, pisze p. Ign. 
Pawłowski, korespondent (łazety Warse., sa- 
wdzięcza swój fundusz z jednej strony (4000 dol.) 
hojności inicyatora p. Erazma J. Jerzmanow- 
skiego, a z drugiej strony (1870 dol.) Towa- 
rzystwu „Zjednoczenia Polaków,“ którego prezesem 
jest p. E. J. Jerzmanowski. Pp. Dąbrowski, 
Grodzki, Sleszyński nie są bynajmniej fun- 
datorami, nie przyczyniwszy się żadnym, choćby 
najmniejszym datkiem do kapitału zakładowego, a 
p. Franciszek Gryglaszewski nie tylko, że nie 
nie dał, ale jest zaciętym przeciwnikiem instytucji. * 

Tyle Gazeta Warseawska; ja ze swojej strony 
pozwolę sobie sprostować tę korespondencyę, zwra- 


SO A a m ycze = ESA * — ELANA TOR ARR REA 
Echa kąpielowe. 


Iwonicz, 19 lipca. Jak wszędzie tak i tutaj pierw- 
szy sezon wskutek niepogody był najzupełniej stra- 
conym, a dopiero w ostatnich dniach poczęło się pe- 
wne ożywienie. W zakładzie tutejszym bawi obeenie 
z górą 850 osób, która to cyfra bezustannie wzra- 
sta. Pożycie towarzyskie poczyna się też ożywiać, a 
prócz odbytego skromnego wprawdzie oo do uczest- 
ników, ala ochoeczego reunionu, powiodła się także 
zabawa z tańcami dla dzieci. Zapowiedziany jest fe- 
styn na stawie w dolinie Kawalców gościnny 
występ magika Smith - Cagliostra i wiele koneertów 
— a trupa dramatyczna Lasockiego, która w tych 
duiach nadciągnie, przyczyni się nie mało, do uro- 
zmaicenia cyklu zabaw. 

Zakład na rok bieżący znów został przyozdobio- 
nym gustowną i obszerną werandą przed główną re- 
stauracyą, kwiecistemi kobiercami i kląbami róż, 
tak że na każdym kroku znać postęp i dbałość tak 
o dobrą renomę tego pięknego zakładn, jakoteż o 
wygodę gości kąpielowych. Jeżeli jeszcze tu i owdzie 
czegoś nie dostaja, to wobec widocznych zabiegów 
dyrekcyi zakładu w tym kierunku, publiczność chę- 
tnie to wybacza, gdyż więcej tu arian, jak w 
wielu innych zdrojowiskach. 

Pogoda stale sprzyja najpiękniejsza; dwie restau- 
racye zakładowe dostarczają nader smacznego poży- 
wienia po bardzo nmiarkowanych cenach, wzorowo 
urządzony nadzór nad rzeźnią i targiem wiktuałów, 
dobra muzyka kąpielowa, pod kierunkiem p. Au- 
bera, zakład gimnastyczny pod dyrekcyą p. Bnd- 
kowskiego ze Lwowa, są to dodatnie strony — dla 
których zakład zasługuje na jak najszersze popar- 
cie ze strony panów lekarzy jak i rodaków, szuka- 
jących uzdrowienia, lub wypoczynku wśród uroczych 
i odwiecznych borów. 

Szczawnica, dnia 22 lipca. Obowiązki gospodyń 
na bał w dnin 30 lipca odbyć się mający na rzecz 
postawienia w Szczawnicy poranika byłemu marszał- 
kowi -kraju 6. p. dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi, 
przyjęły pp.: hr. Józefa Wielopoelska, hr. Januszowa 
Tyszkiawiczowa, marszałkowa Janowa Sadowska, hr. 
Stanisławowa Drohojowska, dyrektorowa Zdzisława 
Marchwicka, hr. Janowa Ledóchowska, Józetowa Mą- 
kiewiczowa, Julianowa Swięcicka, Wojciechowa Cy- 
bulska, doktorowa Józefa *ołączkowska, obowiązki 
gospodarzy pp.: Bronisław Pruszyński, dr. Wła- 
dysław Seiborowski, hr. Janusz Tyszkiewicz, Feliks 
Sozański, Henryk Kruszewski, prof, Antoni Małecki, 
prof Feliks Baczakiewiez, dr. Tomasz Zaremba, 
radca Ludwik Turnau i dr. Józet Kołaczkowski. 
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Nr. 167. 


NOWA REFORMA. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


| 
— „Historya towarzystw tajnych" (Kraków, | 
1886. Nakład i druk Wł L. Ancsyca i Sp.). 
' Książka ogłoszona pod tym wielce obiecającym 
tytułem jest kompilacyą z dzieł francuskich i 
niemieckich. Autor nie zdawał sobie wcale spra- 
wy z ważności przedmiotu, o którym pisać za- 
mierzył. Niegdyś Crótineau-Joly, znany pi- 
sarz soboru legitymistycznego, autor historyi Je- 
zuitów i jeden z założycieli brukselskiego Nor- 
de'u miał z polecenia papieża Grzegorza XVI, 
zbadać działalność towarzystw tajnych i napisać 
ich hbistoryę. Ale chociaż mu stały otworem ar- 
chiwa rzymskie i neapolitańskie, mniemał, że 
aby dotrzeć do dna prawdy, wypada zapoznać 
się z materyałami, złożonemi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych w Wiedniu. Opatrzony prze- 
to listami polecając*mi od papieża i króla nea- 
politańskiego, udał się do wszechmocnego pod- 
ówczas Metternicha z prośbą o ułatwienia 
w poszukiwaniach. Ale pomimo uprzejmości kan- 
clerza, pomimo potężnego poparcia, jakie posiadał 
u rozmaitych ambasadorów w stolicy austryac- 
kiej, urzędnicy w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych kazali mu czekać całemi miesiącami na 
otwarcie archiwów, aż nareszcie znudzony i znu- 
żony historyk Wiedeń opuścił i zamiaru swego 
zaniechał. Tak pojmowano przed 50 laty kunszt 
dziejopisarski. Dziś w epoce pary, telegraiów i 
światła elektrycznego, traktuje się rzeczy mniej 
pedantycznie, byle tylko cel z góry powzięty o- 
siągnać. Autor historyi towarzystw tajnych nie zadał 
sobie nawet tyle pracy, aby przeczytać wszystkie 
drukiem ogłoszone opracowania, lecz oparłszy 
się na kilku dziełach, które dla niego są nie- 
wzruezoną powagą. wydaje sąd apodyktyczny o 
historyi najnowszych ezasów z taką pewnością, 
jak gdyby znał najdokładniej wszystkie tajemnice 
karbonarów, -wolnych mułarzy i innych towa- 
rzystw tego rodzaju. 

Zasady piszącego tłumaczą dostatecznie tę po- 
wierzchowność i ten dyletantyzm historyczny. 
Tak jak niegdyś Zoroaster przypuszezał, że na 
świecie wą dwa pierwiastki: jeden zły, a drugi 
dobry, które ze sobą bezustanną toczą walkę, tak 
i podług zdania autora historyi towarzystw taj- 
nych ścierają się od wieków natym padole pła- 
czu dwa żywioły: dodatni, reprezentowany przez 
kościół i zakon Jezuitów i ujemny, t. j. massoń- 
ski. Massonia jest przyczyną wszystkiego złego. 
Ona popierała już Cromwella, który był wol- 
nym mularzem (str. 50) i massonami się posłu- 
giwał, ona zgotowała rewolucyę franeuską (str. 51), 
ona głównie przyczynila się do zwycięstw Napo- 
leona I, który podług autora, był właściwie par- 
taczam w rzemiośle wojennem, i bez pomocy ma- 
sonów nie byłby wygrał ani bitwy pod Marengo, 
ani pod Austerlicem (str. 141), ona osadziła na 
tronie francuskim Napoleona III, ona wreszcie 
utrzymuje potęgę Niemiec i znaczenie Bismarka 
(str. 390). Jednem słowem bez massonii pano- 
wałyby idealne na świecie stosunzi, i nie byłoby 
ani Napoleonów, ani Biamarków, ani Cavourów, 
kwestye socyalne znikłyby a horyzoniu polity- 
cznego i tak jak za błogosławionych czasów Lu- 
dwika XV rządziłyby światem arystokracya i du- 
cbowieństwo, trzymając na wodzy den beschrdnk- 
ten Unterthanenverstand“. 

Autor, przedstawiając rzecz w ten sposób. złą 
wyrządził przysługę sprawie, której broni. Bo je- 
żeli to wszystko, co ludzie słusznie za dzieło po- 
stępu uważają, ma być owocem massońakich kno- 
wań, to w takim razie, to wolne mularstwo po- 


łożyło rzeczywiście niepospolite około ludzkości| 


zasługi, i źle byłoby z katolicyzmem i z papie- 
stwem, gdyby one były, jak: wynika z rozumo- 
wań sutora, filarami ciemnoty i wstecznietwa. 
Przeciw takiemu opacznemu pojmowaniu rzeczy, 
musimy zaprotestować w imieniu wszystkich ka- 
tolików i chrześcian wolnomyślnych, a nie mniej 
1 w imieniu historyi, której rzekomym adeptem 
mieni się autor. 

Historya prawdziwa inaczej bada fakta i inne 
z nich wysnuwa wnioski. Historya żąda najpierw 
w tym wypadku jasnego i dokładnego określenia 
tak ważnego czynnika, jakim ma być podług au- 
tora massonia. Tego określenia autor nie daje 
wcale. To, co mówi o wolnem muldrstwie, jest 
równie mgliste i poplątane jak rewelacye ks. 
Borruela'), czytelnik nie wie właściwie ani 
kiedy massonia powstała, ani też jaki jest jej cel 
ostateczny i środki, których używa. Autor wy- 
powiada wprawdzie swoje zapatrywania pod tym 
względem , ale jest to wszystko tak dziwnie po- 
plątane, tak nie ujęte w formę naukową, że czło- 
wieka nieuprzedzonego przekonać nie może. Au- 
tor opiera się zresztą po większej części na ze- 
znaniach samych massonów i przez to właśnie 
podkopuje fundamenta swoich dowodów. Bo je- 
żeli jakieś towarzystwo tajne przedstawia siebie 
i działalność swoję, jako siłę poruszającą świa- 
tem, to z tego nie wynika wcale, że to twier- 
dzenie josta prawdziwe. Próżność ludzka, interes 


1) Święte tajemnice massonii sprofanowane. Lwów 


1805. | 


towarzystwa zresztą, nakazuje massonom tak pi- 
sać i mówić, jak gdyby od nich losy świata za- 


(leżały, ale rzeczą sumiennego historyka byłoby 


zbadać, czy te poufne na pozór zwierzenia mają 
podstawę faktyczną lub nie. Autor nie uczynił 


|tego, daruje przeto, że ani massonom ani jemu 


na słowo wierzyć nie możemy i że Cromwell po- 
zostanie dla nas nadal Cromvellem, a Napoleon I 
Napoleonem. Co się zaś tyczy Bismarka, to tru- 
dno nam wytłómaczyć sobie, jak ta massonia, 
która przecież ma główną siedzibę we Francyi i 
najwalniejszych reprezentantów pomiędzy patryo- 
tami francuskimi (str. 287 i nast.), może jedną 
ręką wieńczyć pomnik sztrasburski, a drugą pod- 
trzymywać jedność niemiecką i wspierać żelazne- 
go kanclerza. Dla nas, przyznajemy się w poko- 
rze ducha, zagadka ta jest niepojęta. 

Polaków sądzi autor łaskawiej, przyznaje be- 
wiem, że masonerya u nas gruntu nie miała, i że 
od razu przekształciła się w towarzystwo polity- 
czne. mające ua celu odbudowanie ojczyzny. Pi- 
sał o tem już przed 50 kilkn laty Maurycy Mo- 
chnacki i autor nie potrzebował czekać dopie- 
ro na pamiętniki Barzykowskiego, aby się 
o tych sprawach dowiedzieć. Wdzięczni jesteśmy 
mu jednakże i za to, bo przed sześciu zaledwie 
tygodniami ks. M. Morawski rzucał gromy na 
masonów polskich w Preeglądsie powszechnym '); 
snać wierzył w egzystencyę wolnomularstwa u 
nas i nie czytał wywodów szanownego autora. 

Co do żydów wreszcie, to przeważne stanowi- 
sko swoje w świecie zawdzięczają oni nie mago- 
nii, lecz kapitałom, które w rękach swoich na- 
gromadzili. Ze tak jest w istocie. świadczy histo- 
rya wieków średnich, gdzie wydany o rozległych 
wpływach żydowskich *) za panowania Ludwika 
Pobożnego (814—840) a więc w czasach, w któ- 
rych nawet autor historyi towarzystw tajnych 
masonów odkryć nie zdołał. Na to samo skarżą 
się źródła wszystkich czasów a mało znany poe- 
ta polski, Achacy Kmita, wydał w połowie XVII 
wieku pisemko („Kruk w złotej klatce"), gdzie 
przepowiedział wszystko to, nad czem autor przy 
końcu książki swojej ubolewa a na eo my wszy- 
scy codziennie patrzymy. Nil novi sub sole! 

ais. 

== Qhfity zasób operetek przygotowują na zimo- 
wy sezon kompozytorzy modnej obecnie lekkiej mu- 
syki. Jak donoszą dzienniki, król walców, Jan Strauas, 
pracuje obeemie nad operetką pod tyt. „Simplicius 
Simplicissimus“ — Millócker wykończa „Siedmin 
szwabów*, a Frauciszek Suppé operetkę p. t. „Bell: 
mann.* Wreszcie i inni, mniej rozgłośni kompozy- 
torowie, mie marnują czasu. Karol Zeller, autor 
„Wagabundy*, pracuje nad operetką do libretta 
Helda i Westa; Adolf Müller, kompozytor „Błazna 
nadwornego“, pracuje nad uowem librettem z Blu- 
menthalem ; zapowiadają nakoniec nowe prace Zella, 
Hellmesbergera i Czibułki. Lubownicy operetek bę- 
dą mieli w czem wybierać, zwłaszcza że i autor 
„MaBcotty* Audran, jak donoszą z Paryża, kończy 
obecnie nową operetkę p. t. „Raj Mahometa.* 

= Kraj, drnkuje w fejletonie nowelle M. Ko- 
nopnickiej p t. „Obrazki więzienne.* 

== Jermoła, Kraszewskiego, przetłomaczoną zo- 
stała na język szwedzki. W przedmowie zamieszczo- 
no krótki rzut oka na stan piśmiennictwa naszego. 

== „Do światła", powieść historyczna Wincen- 
tego Rapackiego, drukująca się obeenie w Nowej 
Reformie, wyjdzie niebawem w oddzielnej odbitce, 
nakładem tutejszej firmy Żupańskiego i Heumana, 
Nader artystycznie wykonahą i pełną smaku wi- 
nieto tytułową do powyższej książki przygotował 
tutejszy artysta mniarz p. Wodziński. 


Dział ekonomiczny. 


„Gorzelnik.* Pod tym tytułem zaczęło z du. 15 
bm. wychodzić we Lwowie fachowe pismo poświę- 
cone sprawom gorzelniczym. W przedmowie do czy- 
telników redakcya zaznacza, iż roku zeszłego, pod- 
czs „zjazdu gorzelników polskich“ w Rzeszowie, 
zwrócono uwagę na potrzebę istnienia organu, wy- 
łącznie oddanego „przemysłowi gorzelniczemu w Ga- 
licyi“, przeto redakeya nie wątpi, iż pp. gorzelniey 
polscy użyczą moralnego i materyalnego poparcia 
Gorzelnikowy. 

Gorzelnik wychodzić będzie raz ma miesiąc, a 
prenumerata wynosi 1 złr 50 ct. półrocznie wraz 
z przesyłką pocztową. W skład komitetn redakcyj- 
nego wchodzą profesorowie dr. Wawnikiewicz i Ma- 
nasterski z Dublan, oraz pp. Babisz Ciastoń, Hor- 
dyński, Wdówka i Roter«man. 

Nr. 1 Goreelmika zawiera: „Pleśnienie słodu i 
środki zaradcze“ (według L. Gumbiunera, streścił 
H.), „Gorzelnia w Siebieczowie*, przez K Hordyń- 
skiego (Ulepszenia, jakie w tej gorzelni dokonano. 
opis kampanii gorzelnianej, przyjętej tamże, spósób 
przechowywania ziemniaków , robienie zacieru itd.). 
„Sprawy Towarzystwa gorzelników galicyjskich“; 


1) Porównaj artykuł „Dwa pogrzeby” w zeszycie 
czerwcowym b. r. 

1) Porównaj: Handbuch der allgem. Kirchen- 
geschichte von Jos. Cardinal Hergenröther. Frei- 
burg 1885. Bad. II p. 86. 


Zapytania nadeszłe do redazeyi, oraz jej odpowie- 
dzi. Ceny okowity we Lwowvie. Ogłoszenia. 

Z poczty. W Suchej otwartą została od dnia dzi- 
siejszego stacya telegrafu, połączona z urzędem po- 
cztowym, z ograniczoną służą dzienną dla powszech- 
nego użytku. 

Gazeta Młynarska. Nr. 7 wyszedł z druku i za- 
wiera: W sprawie związków i stowarzyszeń mały: 
narskich (artykuł wstępny. Czas roboczy w mły- 
nach (sprawozdanie inspektorów przemysłowych au- 
stryackioh). W sprawie wystawy krakowskiej. Ro- 
zmaitości. Cenniki mąki w młynach parowych galic. 
itd. Ogłoszenia, 

Nowy wróg ziemniaków W dniu 2 bm c. k. 
główna straż okręgowa w Mielnikn, przesłała Radzie 
kuitnry krajowej w Czechach owada, który wedłng 
doniesienia bnrmistrza z m. Biczyc, w okolicy tam- 
tejszej wystąpił jako niebezpieczny szkodnik zie- 
maniaków. Jest to owad chraąszczowaty, zwany Roz- 
destnieą wrotyczową (Gralarsca tanaceti). Poczwar- 
ka ma 8—10 milimetrów dłngości, jest sześci noga, 
czarna, tarcza jej piersiowa ciemno zielona. a z ka- 
¿dego odcinka grzhietn wychodzą po»rzeczne rzędy 
punkcików błyszczących czamych, rozmaitej wielko- 
ści Żywi się, podobnie jak chrząszczowate, liśćmi 
rozmaitych niskopiennych roślia, głównie zaś wro- 
tycza (tanacetum), także krwawnika, rogowego ziela, 
habru (bławatki) i w miesiącu kwietniu pospolicie 
daje się napotykać. W pierwszej połowie maja, przy- 
gotowuje sobie na liściach kędzierzawe przędziwo i 
wydaje prawie po upływie jednego miesiąca, Btoso- 
wnie do sprzyjania pogody, chrząszcza, który przez 
całe lato masami daje się napotykać, bez czynienia 
szkód zasługujących na uwagę, na łąkach i pastwi- 
skach, głównie nad brzegami rzek, gdzie dużo wro: 
tycza rośnie, 

Niespodziewana doniesienie, że ten chrząszez w 
wielkiej ilości wystąpił szkodliwie na polach zie- 
mniaczanych, spowodowało prof. dra Niokerl, (któ- 
remu Rada kultnry krajowej przesłała do zbadania 
tego nowego wroga ziemniaków) do udania się 080- 
biście na miejsce i przekonania się naocznego o pra- 
wdziwości doniesienia. W czasie swojej bytności dr 
Niekerl objaśnił zgromadzonych w Biczycy u bnr- 
mistrza rolników o 'sposobie życia tego owadu, 
oraz skreślił bliżej środki zniszczenia go. 


Stosownie do przedłożonego przez prof dra Ni-| - 


ckerl sprawozdania namie:tnictwu, pola uszkodzone 
przez chrząszcza, graniczą z parcelą lasu, która nie- 
dawno dębiną została zal-siona. Ta parcela i przy- 
ległe do niej pola ziemniaczane odgraniczone są mie- 
dzą i tę nważać należy jako właściwe siedlisko roz- 
destwicy wrotyczowej. Tu w tak niezmiernej ilości 
rozpleniły się, a zjadłszy odpowiednie ich pożywieniu 
rośliay, przeszły przez rów na pobliskie pole zie- 
mniaczane; naó ziemniaczaną w wysokim stopnin 
nszkodziły i dalej w prostej linii ku południu po- 
wędrowały; przeszły przez pule obsinne owsem, nie 
tykają* go, i obsiadły znowu drugie pole ziemnia- 
czane. 

Do parceli leśnej powędrowała z miedzy bardze 
mała ilość owadów. Na graniczącem z miedzą po- 
letku ziemniaczanem, na pewnej przestrzeni w je- 
dnym kierunku nać poczęści zupełnie była znisz- 
czona, a nawet oczka terminalne poobjadane. W dniu 
6 lipea, gdy właśnie czyniono badanie na grunvie 
wśród słonecznego skwaru, chrząszcze żwawo peł- 
zały na roślinach; z nastaniem jednak deszczu, któ- 
ry ckoło dwóch godzin pwdał, pochowały się w zie 
mię mniej więcej de 5 centymetrów głębokości. Pod 
jednym krzewem znajdowało się 27—35 podobnych 
chrząszczy. A 

Na rozkaz głównej straży okręgowej mielniekiej 
bnrmistrz zmusił mieszkańców miejscowych do ener- 
gicznego niszczenia owadu i chrząszcze dobywano 
z ziemi łyżkami, po 5 do 7 sztuk naraz, składano 
do garnków, a następnie palano. Przez półtory gu- 
dziny 30 ludzi uzbierało prawie jeden hektolitr 
szkodników. 

Za pół godziny jednak w brózdazh znów się po- 
kazały i wyzbierano je powtórnie — wprawdzie nie 
w takiej już ilości, jak za pierwszym razem. Ponie- 
waż taki chrząszcz żyje kilkanaście tygodni, zagraża 
ta niebezpieczeństwem nie tylko ziemniakom , ale i 
roślinom buraczanym. Druga generacya składać mo- 
że w sierpniu swoje jajeczku, na bardzo odpowie- 
dnej co do pożywienia naci ziemniaczanej i zrządzi 
jeszcze większe szkody. Jako jedyny środek niszcze- 
nia tego szkodnika zaleca się staranne zbieranie i 
palenie. 


Targ na Kleparzu. (Spr. Now. Ref.). Kraków, 
dn. 22 lipca 

Ceny poprzednich dwóch targów utrzymały się i 
dzisiaj ze względu na potrzeby miejscowe, niewy- 
równywające dowozowi. 

Płacono za 100 kilogr. netto: pszenicę od 9:— 
do 940; żyto 5'75 do 6:50; jęczmień 5'15 do 
6:15; owies 490 do 5 50. 

Lwów, 18 lipca. (Sprawozdanie Banku rolni- 
©teyo). 

Z powodn niezwykle odmiennego stanu powietrza 
i wyczerpanych zasobów zeszłorocznych zapanowała 
zupełna siagnacya w handlu zbożowym, jedynie na 
rzepak i chmiel pokazuje się popyt nieznaczny. gdyż 
producenci zachowują się wyczekująco i obstają przy 
wyższych cenach, na które to ceny kupcy godzić 
się nie mają ohęci. Pszenica podniosła się nieco 


Kraków 24 Lipca 1887. 


w eenie, to potiwa, jak długo kampania jesienna 
nie otwarta; żyto. jęczmień i owies prawie bez po- 
pytu, produkta strączkowe notują tylko nominalnie. 


Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów. 

EDEA N | "34, DAME W 870 885 
Żyto 5'25 585 
Owies ; 4— 425 
Jęczmień browarny 476 675 
Rzepak na termina jesienne 9:75 10— 
Groch —— —— 
Wyka —— —— 
Bobik 5 25 — 
Hreczka — — — 
Kukurydza . . . . . —— — 
Chmiel za 56 kilo (nowy) 50— 60 — 
Koniczyna czerwona  ——— m 

7 biała —i— == 

4 szwedzka m m— 
Spirytna za 10.000 itr. pret, gotowy 24:50 25— 


Ceny zboża w Czerniowcach. Na dn 20 lipca 
za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 8:00 
do 8'25, Pszenica średnia 7-50 do 7:60, Żyto pri 
ma 5:25 do 5'30. Żyto średnie 500 do 510, 
Jęczmień na termin 4'60 —4-75, Owies prima 3'90 
do 4:00, Owies średni 3:*70—3*75, Konop. nasie- 


nie 10:50 do 0—, Kukurudza stara 4:30—4'40, | 


Kukurudza Cinquantin 5 50—0*00, Kukurudza Śre- 
dnia 4'15—4'30, Koper 1800 do 2000, Spirytus 
100 litrów 22:75 do 23:25. 
Spestrzeżonia meteerelegicziie 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 


Kraków, dnia 23 lipca. 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 


Temperatura 
w stopniach Celsiusza 


Kierunek i moc wiatru SSW 1 


wozoraj | dzić dziś 
g. 10 w. jg. 6 rano|g. % pop. 


744,6 mm|742 8mm 741,4 ma 


+-1407 | +-110,4 | + 2104 


(0 = cisza, 10 burza) ENE 1 SSE 1 
Wilgotność względna 5 mer AE 
(w odsetkach) 760, | 86% | 769, 
Stan nieba Tm m 


0==pog.; 10 zup. pochm. 


Uwagi: Dziś w południe deszcz. 


Telegramy „Nowej Reformy* 
(Pfii) 


Wiedeń, 23 lipca. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie powietrza między 750 a 
155 mm. jest nad jeziorem Ładoga. Największe 
ciśnienie między 770 a 765 mm. przypada nad 
oceanem Atlantyckim na zachód od północnej 
Francyi. — Drugie najmniejsze ciśnienie jest w 
północnych Niemczech. 

Wiatr zachodni — zmienne zachmurzenie nie- 
ba — przechodnie deszcze — chłodno — wiatr 
umiarkowany. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Petersburg, 23 lipca. Podpisanie protokołu w 
sprawie uregulowania granicy Afganistańskiej jest 
zapewnione. Ratyfikacya podpisaną zostanie pra- 
wdopodobnie za tydzień. Stan zdrowia Katkowa 
polepszył się. Opublikowano ukaz carski dozwa- 
ający wyprowadzanie koni za granicę. 

Petersburg, 23 lipca. Journal de St. Peters- 
bourg donosi, iż angielscy delegowani dzić odje- 
żdżają, ukończywszy swoją misyę. Należy się spo- 
dziewać, iż osiągnięte porozumienie utwierdzi w 
środkowej Azyi pożądany pokój. 

Strassburg, 23 lipca. Naczelnik obwodu niż- 
szej Alzacyi rozwiązał Kółko roluicze, którego 
prezesem był poseł do parlamentu Goldenberg. 

Paryż, 23 lipca. Wczoraj zamknięto posiedze- 
nia parlamentu francuskiego, z powodu rozpoczy- 
nających się feryj. 

Paryż, 23 lipca. Pogłoski w telegramie z Ko- 
lonii do pisma Soir przesłane, jakoby konsulowi 
niemieckiemu w Bordeaux, w dniu 13 lipca, mia- 
no doręczyć listy z pogróżkami, a również, jako- 
by przed konsulatami Niemiec i Austro-Węgier 
odbyły się nieprzyjazne objawy, — są najzupeł- 
niej zmyślone. 

Londyn, 23 lipca. Times donosi, iż Rustem 
pasza doręczył Salisburyemu notę W. Porty, w 
przedmiocie nowych układów co do Egiptu. Nota 
ma opierać, się ma odmiennych podstawach od 
konwencji. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
tadeusz Romanowicz 
Wydawca: Dr., Lesław Borońukż. 
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Kursa telegraficzne. 
DNa gieoeżchzie© wiedeńskiej 


Kurs w wal. 

dnia 23 lipca 1887. austr. 
KE 0d 

Zjednoczony dług w papierach 81| 45 
Zjednoczony dług w srebrze 82| 85 
Austryacka renta złota . . 113 | 25 
597, austryacka renta (marcowa) . 96 | 93 
Akcye banku austro-węgierskiego 583 | — 
Akcye kredytowa JĘ 282 | 30 
Londyn 125 | 85 
_ | Srebro RÓB Z | 
20-to frankówki za sztukę . 9| 97 
Dukaty austryaekie . . . . . .| 5] 983 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 6i | 75 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyl, która też żadnej ozpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 

EYE 1% SAT > TE a 1 A ŚR TO „R AREA mimaa ana iia 


NADESŁANE. 


w Krakowie 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itp. 
Spis tewarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
141 50-52 


NADESŁANE. 

Zwracamy uwagę na inserat firmy Seller i 
Menaschó — którzy otworzyli skład luster i ram, 
zaopatrzywszy go w towar doborowy z pierwszych 
fabryk krajowych i zagranicznych, przyjmują za- 
mówienia według podanych wzorów na ramy lub 
szkła, a cenami przystępnemi oraz najspieszniej- 
szem wykończeniem starają się zjednać P. T. 
odbiorców. 

Od bardzo dawna dawał się czuć brak podo- 
bnego interesu — tuszymy, że wobec tego, iż 
skład jest przeważnie z fabryk krajowych zaopa- 
trywany, firma powyższa zjedna sobie licznych 
P. T. Odbiorców. (768) 


NADESŁANE 


jQNIES0 


w 
C 


„ alkallczan weda mineralsa 


SZCZAWIOWA 
napój oszeżwiający stołowy, 


chańeczny barózu Ba kuózni w ohorsbaci 
katarach żoiądka | pęcherza, 


` Bearyk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


! 29—48 


-WA7 PA o a RTA MAA WEG 


ROZKŁAD JAZDY 


pociągów osobowych według zegaru kra- 
kowskiego, ważny od 1 czerwca 1887. 


Odchodzą z Krakowa: 


De Lwowa: osobowy godz. 10 m. 46 rano — 
pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g. 
10 m. 57 wieczór — kuryerski godz. 7 59 rano — 
lokalny do Rrzeszowa godz. 6 m. 12 rano. 

Do Wieliczki: mięszany g. 11 m. 15 rano. 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 37 rano — 
(także przez Szczakowę do Mysłowie, przez Oświę- 
cim do Prus) kuryerski godz. 6 m. 55 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 9 m. 20 
rano (także do Warszawy) osobowy godz. 3 m. 
po południu (także do Szezakowy i Prus) kuryer- 
ski g. 9 m. 37 wieczór. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: Mięszkny godz. 5 m. 07 rano — 
pospieszny godz. 6 m. 48 rano — osobowy godz. 
4 m. 38 popoł. — kuryerski godz. 9 m. 88 wie- 
czór — lokalny z Rzeszowa godz. 8 m. 20 wiecz. 

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 36 wie 
czoren. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 25 rano ig. 
& m. 48 wiecz — osobowy godz. 9 m. 46 rano 
i godz. 9 m. 50 wieczór. 

Z Prus: o godz. 5 popoł. osobowy i o godz. 
8 m. 48 wieczór — kuryerski godz. $ m. 50 wie- 
ezór. 

Z Warszawy: osobowy godz. 9 m. 46 rano i 
godz, 5 popoł. — kuryerski godz. 7 m. 25 rano. 
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Kraków, 2: Lipca 1887. 
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waty. i. bandaże do opatrywania chorych i t. d. 
wiedeńskich. 


różnych systemów, noże ogrodowe, pilki i t d. 


uskutecznia się w najkrótszym czasio po cenach umiarkowanych. 


Wyszczególniony czterema medalami i dyplomem honorowym. 


o szybkość i dokładność w wykonaniu powierzonych mu zamówień. 


zakład zdrojowo-kąpielowy (W olal IWONICZ. 
Szczawy alkaliczno-słone, jod i brom zawierające. 


Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 
Mleko, żentyca, inhalatorium. 


Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza. 
Sezon od 20 maja do końca września. 
Lekarze: Dr. KI. Debicki i Dr. Z. Rieger. 

Składy wód i przetworów zdrojowych u pp. J. Wentzla oraz J. 
Gowa wsera w Krakowie, N. Trauma w Turnowie i we wszystkiel sple 
kach na prowineyi. 52 25 0 

Prospekia i t. d. rozsyła. 


Dyrekcy a. 


+©0+©0+©0+2©+6©'00+€3+€3+ 


MLECZARNIA 


przy ulicy Sławkowskiej, 1. 12. 
Nabiał, uznany przez Towarzystwo lekarskie za mujlepszy, otrzymuje Zaklad 
z dóbr Grodkowice. 
Sprzedaż na miejscu, albo z dostawa do mieszkań w naczyniach 
plombowanych. 
W sali jadalnej Zakładu oprócz nabialu dostać możną kawę i herbatę. 
Polecając się względom Szanownej P. T. Publiczności, Zarząd mleczarni po- 
daje do wiadomości, że dowóz nabiułn do micszkań P.T. Abomene= 
tów rozpoczął się z dmiem 1 lipca b. r. 


Z uszanowaniem 


1118 6 52 Zarząd. mleczarni. 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


= z) Es - Yi 

M. Beyera i $pOŁRLKIĘ 

pó NBukiennice Nro IS— 11 w fśrunkowie Ta E4 

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, aż 

poleca swój wielki skiad bielizny dla Pasów, Dam i dzieci, zrobionej z bajlepszego ga- ;83 

SĄ tunku płótna i szirtisgu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek $$ 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajaie niskich cenach. 
m Cennik ua 


| Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym Koszule w lapszym gatunku z haftem ręcznym Z 
gatunku za */, tuzina zły, 120 do 150. zir. 3, SKO, 4, 425 doka T 

Mankiety męzkie i dam. za 6 par złr. 30 do 2 

1, tuzina lvianyci chastek do nosa ut. 90 
1:20, 140, 1:70 do 4 ałr. 

1, tuzinn prawdz. franraskich batysiowych 


pi G 


Majtki: damskie. 


zane min. 


kto 5 z iejsza zły ZAD 

chusiok do nosu zdr. 2, %50, 3 do 6. BE odzew micnói, aj 25) 3 

R jel tat j a towan, £71 ani E A WARS 3, 
a tužna angiela. batyst. chugtek „do nosli | władkie zir. TBO Tyl 75 


z najwodniejsz. brzegami w różnych kolo 
A racb et. 60, zł. I, 1.20 do 3. 
$ J sztuka (33. tok. aibo 235, in.) dobrego : A 
plótna Jnianego zir. § 5U, 450, 9, IU i12 } spodni papp se. 
1 aziuka (37 lok. aibo 251, m.) *,, i "+ RURY kie od sir, 1/60 du Z zddobrepo SZY* asą 
skiego płótna złr. 10. LI50, 12, 1250, 18], ionu zir. %50 do 330, o. w 
14 i 16 ES Z haftowau. wstawkami zir. 350, 375.4 15 
63 4. zlbo 39 m.) 5/, holend, weby 


5 Śnodnieć z trenami z wstawkami lub be 
pike S, 25, 28, 30, 37 4, i 50. wstawek sir, 4:50, b, 6, 59.1 9. 


Ki L sztnka (63 ł. albo 42 m.) Pimi, prawdzie Spodnice Z turelauu, gładkie, złr. 2 i 2-50. i 
wego ale kia, pia! w hollepszyji Haftow. ozslolne a a” zdr. 8:50 15755 
gatunku o . 22 do 60. aftaniki, 

1 tuzin ręczników lnianych od zr, 4 do 12 złr.jz szyfowi zwykłe 1 złr., lepsze złr. 150, $ 

1 sztuka *, lniunegu płótna na 6 przescie- z wstawkami huftow. od złr. 3:25 do 3 50, BĘ 

B. rudoł bea szwu od 74r. 15 do 21. . barehzvu gładkie złr. 1-20, 175 i 1-0. SĄ 
pezon na bieliznę myaka i damską od centów|g aft, ozdob. iub ok/adane pika złr. 290 i 3:20, 6 

Kb do 50 ot. tetr. "rol 
= o 50 ot. za =n adasypadomiojai 1), Koszule męzkie. 

M jäk nujtanićj, od 1-59, 2, 4 zr. Z najlepszego angielskiego szyfonu 2 gorsun 

Ø Garnitury inians do nakrycia stołu na 6 do24| gładkim albo £ listewkami zlr. L50, 2, 

vsób, wybór ogromny od złr. 350,5, 7, da50| 2-50, 275 1 3. : 

Z dobrege pitna runbureżlego wibo kolend, 
Koszule damekie. złr. 2 80, 350i 4. A 

AZ szyfonu tr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1-86 |... Kalesony MĘZKI8. | 

Z dobrego halemderskiego albo ruraburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od SQ 
płótua z listwą na przodzie lub do zapina-| z!r. 1:25 do 1-43. s 
nis Du ramieniu, złr. 2:50 do 3:20. z) 

Wielki wybór pończoch damskieh białych | kolorowych, jakoteż mozkich skarpetok w ró- SĄ 

żnych gatunkach i kolerach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się uie podoba, odbieramy, zamieniany KĘ 


mó Żwao 


7. 


są bez konkurencji. Z wysokim szacunkiem 


M. BEWERA i Spółki. 


990 14 0 
Filia: 


w KRAKOWIE, Sukłennice Nr. 13-—i4, naprzeciw koBcioła N. P. Maryi. 


BE Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "Wag $ 


= 


Z dobrego cienkiego płorua od ! 6) do 250. S 


albo wynłacamy za to 6ałkowitą należytość. fo dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązaia PJ 
daje każdemu kupującemn pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że Luszecony WA 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas potuwej btelizny | wypraw ślubnych RE 


Maszyny do szycia 


kkkskkkkkkziekkk kkk k cc eee 
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JOZEF WITOSZYWSEĆI 

5 (Xun N 

ulica F'loryanskKa, 1. 17, 
Członek Stowarzyszenia międzynarod. wykonawców narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych i bardaży. 
Poleca swoją fabrykę marzędzi chirurgicznych, ortopedycznych, bandaży i 
wyrobów nożowniczych , jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszno, pępkowe, bandaże przeciw 
onanii dla chłopców dsdziewcząi „ snspenzorya , wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francusk'e, irry- 
gatory, strzykawki do ran, rozpylacze, aparata inhalacyjne, maszynki elektryczne, uspiratory Potaina 
i Dieulafoy, termokautery: Paguelina z różnemi palnikami, termometry angielskie Seiferta, kapielowe uro- 
metry, kattetery z nowego srebra i elastyczne, bougies, strzykawki podskórne (Prawaza). poduszki gumowe, 
worki gumowe na lód, respiratory, pończochy angielskie na rozdęcie żył, bandaże Martiniego, pugilaresy 
z narzędziami lekarskiemi i ginekologicznemi w wielkim wyborze, kleszcee położnicze wszelkiego rodzaju, 
Wszystkie narzędzia sprzedaje po cenach 


W wieikim wyborze wszelkie nożownicze wyroby własnej fabryki oraz angielskich, j:k: noże 
stołowe i do wetów, noże kuchenne, seyzoryki, brzytwy całkiem cienko szlilowine sprzedaje Z poręczeniem 
dobroci, brzytwy oryginalne lecoltra, noże sztuczne pistoletowe, nożyczki, nożyce krawi.ekie, puszezadła, 
troakary, nożyce do strzyżenia bydła i owiec, szezypee do znaczenia owiec numerami, neżyce ogrodowe 


Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia, reperacye i ostrzenia powyższych przedmiotow 


Polecając się łaskawym względom P. T. Publiezności jak dotąd tak i nadal starać się będzie 


Rutynowany w gospodarstwie i w.ększych inte- 
resach. z kaucyą ol 10 -20 000 zlr, która musi 
być 


WĘGIERSKICH 


magnaiteryi węgierskiej 
poleca Szanawnej P. T. Publiczności 


ulica Grodzka, L. 3! (w oficynie). 


168 mórg rozległości, 2" mili szosą od Kra 
kowa, z dobreni budynkami i pięknym dimem 
murowanym mieszkalnym, do svrzedanian. 

Zgłoszenia do Administraryi „N. Retormy“. 


BZDETY IJ SJ U OO OJ TI 


Czernidło glicerynowe (Schuwachs) 
bez kwasu siurćz nego, zmiękczająćć Shórę, nadsjąc przytem połysk zna- 


Zgłoszenia pod adr sem: Tadensz 
HAL poste restinte Kraków. 


WODA do Z 


dynie w aptece pod złotym słoniem p. E. 
Stockmara. 


(RE > = R ET TO JE JJ PT U AI RU TA UO AJ "U" U AD R. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 167. 


w Krakowie 1215 4 10 


do sprzedania. 
Wiadomość w Admin. „N. R-formy*. 


Komjitoarzysta 


biegły w prowadzeniu ksiąg i korespondencji, 
poszukiwany jest przez jedną z pierwszych firm 
dla swej filii w Galicyi. Znajomość dokładna 
języ” n polskiego i dobre polecenia wymagane. 

Uferty pod udresen RR. Z. poste vestante 


Kraków. Eor 88 
Kucharz z obszerną praktyką Í na- 
der chlubnemi świade- 
ctwami, podejmuje się urządzania śniadan, 
obiadów it. p. na wszelkie uroczystości. 
a takżo objąć może staly posadę. 
Adres: „Kucharz*, Kraków. Rogatka 
Zwierzyniecka, Nr. 40. 1345 2 


Wi a p 40. S 
Mieszkanie 
skludające się z 6 ubikacyj wraz z w.zelkieni 
dozodnościami, do wynajęcia, przy ulicy Garn- 
carskiej, Nr. 8, oras 


Parcella 


pod budowe domu, pray ulicy Studen kiej, wraz 
4 budynkiem niedokończonym, który jednak do 
jesieni może być już zamieszkałym, do sprzedania. 

Wiadomość tanże. I230 2 8 


"OLSE nyoa po ofsrujzsi pErywZ 


KIRLE FKK EPLER ER 


604 30 60 


zabezpieczoną, poszukuje posady w 
wielkich dobrach. 


16. 
1247 2 3 


SKŁAD 
zagranicznych jako *eż prawdziwych 
477 LIN 


Zi" 


J ANDELA 


nowo wynaleziony {T7 
' [,AMORSKI PROSZE 
l zabija 
pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz- 
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- 
dy z nienataralną prawie szybkością, 
w ten sposób, że z zarodków owa- 
dów prawie ślad nie pozostaje. 
6 Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte- 
cznych 598 6 12 


J. Andeľa w Pradze 


3, „zum schwarzen Hund“, Hussgasse I3 
W Krakowie do nabycia: u A. 
nh 
as 


z największych piwnic 


LINETA 


oras 1052 5 10 


Cognac francuski 


ridire L DN 279 A EA UEELLLLI LLA FI ba 1-11 4.10 


A. MEKLE 


w Krakowie 


KRZESTOASYEAY) 


icska 


ITawełki, tudzież w aptekach: E. Radlera, 
E. Stockmara, J. Trauczyńskiego, Wikt. 
Redyka i Kost. Wiszn'ewrkiego. 

W Chodorowie u p. St. Dyszkiewieza apt., 
we Frysztaku u p. J. Zaniewskiego apt., 
w Kołomyi u p. E. Stenzla apt., w Kutach 
pr Kolomea u p. Alex Zagajewskiego apt., 
w Krośnie w handlu Jana Lazarowicza, 
we Lwowie u p. Piotra Gaillufera , apt., 
w handłu A. Hitbnern, tudzież J. Hanke, 
w Sokalu u. p. Eug. Wysoczańskiego apt, 
PYMALECLLEC 


G-rOsslera 


ĘBOW 


usuwa natychmiast i stale każdy ból 
z. zebów. 
W Krakowie prawdziwej dostać można je- 


| 
1249 26 
| 
I 
| 
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1204 3 52 


x 


| 

| 

| Me CJ TECT id 4 LUCTY I i 1, 
===" 1-23 ERENCE 


Pracownia Kamieniarska 
> FABIANA HOCHSTIMA i 


w izLrrakowie 


ulica Św. Gertrudy, Nr. 2, 
zaopatrzona jest w 835 12 20 


 WAGEOBECI 


y z najtrwalszego piaskowca, począwszy od 20 

zir, tudzież 7 marmuru, granitu i labradoru. 
Przyjmuje się również zamówienia weding 

Š nadesłanych wzorów na roboty architektoniczne 
ti na różnobarwne posadzki marmurowe. 
Wszelkie obstalunki wykonuje się po cenach 

umiarkowanych i za spłatą ratami. 

rg Prof b) 


pa a a a a far TT 


A 
g=trfth" a MF BOB g 


m A 


Fabryka chemiczno-kosmety 
Ecewarcda ELierniixa 


magistra farmacyi 
w Krakowie, Rynek główny, |. 20, pałac ks. Jabłonowskiej, 


poleca w wielkiin wyborze 


JE JM Y DE A i 


najdelikatniejsze i przecuduej woni: 
Mydła Pompadour, Móżanne, Ryżowe, Balsamiczne, 
kosmetyczne, higieniczne, oraz Piżmowe, Paczulowe; 
Migdnłowe, Salatowe, z igiel sosnowych, ziołowe, 


Mydło glicerynowe w różnych gatunkach i kawałkach, 
Mydło palmowe twarde, prawdziwie gospodarskie, 
Przednie mydło do golenia i t. p. 


komity, za 5, 10 i 20 centów, — Kslo 50 cent. 


%marowidło, czyli tHuszez do obuwia, 
czyniące je nieprzemakaluem. 867 11 0 


Smarowidło do rzemieni i innych skórzanych rzeczy. 


OOOO 


Dwie Kamienice 
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SELLER i MENASCHE 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 71, 
poleca ą swój bogato zaopatrzony 


Sklad Szkła krajowego 1 belgijskiego 


do okiem różnej grubości. 
LUSTER 
L US ) 
pojedynczej I podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 
jako też i pozłacanych. 


Konsolki z płytami marmurowemi i t. p. 


; Wielki Skład Sztab złoconych. u; ss sa 


kład wódek 


wraz 1157 10 


z handlem korzennym 


przy jednej z ruchliwszych ulie krakowa, 
est pod przystępnemi warunkami do 
sprzedania. bliższej wiadomoś i udzieli 
z grzeczności Admin. „Nowej Reformy". skiego w Rohatynie. 


Realność w Ghochoniowie 


powiat Itohatyn, składająca się z domu, 
budynków gospodarczych i 50 morgów 
jak najlepszej ziemi. 
do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u J. A. Duszyń 


1221 3 3 


LECZENIE CHOROB PŁUCNYCH 


Grużlica (Suchoty, Wyniszczenie), Astma (Duszność), chroniczny nieżyt oskrzeli itd, 


za pomocą głRzowych 


EFEZSELA LAC JI 


(wstrzykiwań w jelito odchodowe). 
Nie do uwierzenia , Ra pozór niedościgły ideał lekarzy został osiągnięty całkowicie IE 
za pomocą tej metody! O nadspodziewanych, nie sątpliwych skutkach lee niczych świadeza | 
E w sposób przekonywający następujące w krótkości, leez niemal dosłownie powtorzone świa- | 
Ą dectwa profesorów europejskiej sławy, króre zresztą potwierdzone zostaly przeć dzienniki 
lekarskie krajowe i zagranie ne. 
Prof. dr. Bergeon: „Po trzechdniowej ekshalaeyi gazowej za pomocą watrzy- 
R kiwań rektalnych nastapilo zuaczne zmniejszenie kaszlu i plvocin, następnie zupełne tychże 
B ustanie. Waga ciała powiększa się tygodniowo od *ją—l kilograma. Szybkie działanie i wy- 
5 leczonie w zadawnionych suchotach, nawet w grużliey prosówkowej. Chory zostaje uleczony 
f i może na nowo rozpocząć pracowite życie.“ 
Prof. dr. Cornil: „W asunie w pół godziny po ets' alacyt spostrzegać się daje 
znaczne zjunniejszenie duszności. Podczas kyricyi napady duszności nie powtarzają się. — 
HM W suchotach plucnych i dusznicy ekshalacye gazowe są doskonałą , wypróbowaną metoda 
Ą leczniczą * i 648 17 0 
Prof, dr. Dujardin-Beanmeiz: „Nawet w brzętosie, przy zniszezonych 
W przez wrzody grużlicze stunzch głosowych , po upiywie dwu lub trzech tygodni od rozpo- 
częcia ckshalacyj gazowych nastąpiło wyleczenie i zabliźnienie się wrzodów grużliczych, 
choć polowa pluc była zniszezoną, ; 
Dr. M'Langhlin , dyrektor szpitala w Filadeifi , leczył 30 chorye w ostaluim $ 
okresie gral cy będących za pomocą ekshalacyj gazowych, przyczew wszyscy zostali wylcezeni. 
Codziennie zwiększająca się liczba świadectw lekarskich dostareza prawdziwie pocie- 
szających wiadomości o zbawiennych skutkach, osiągniętych za pomocą tej nowej metody 
łeczenia. Prócz przytoczonych mamy w ręku maóstwo innych świadectw równie slawnych 
g profesorów. Nawet w e. k. więdeńskim szpitalu powszechnym używają 
przyrządu do ekshalaeyj gazowych, Świad etwa wyleczenia są do przejrzenia. 
C. k. wyłącznie nprzywil. przyrząd do etshalaepj gazowych (eetal-Injektor) zupełny 
z aparatem do wytwarzania gazu i sposobem użycia dla lekarzy i chorych nabyć można u 


| Dr Carl Altmann, Wien, VII, Mariahilferstrasse, Nro 80/A, 
za S złr. 30 e. z opakowaniem gotówką lut za pobraniem pocztowem. Kuracya uie jest 
przyksą ani przeszkadzającą w zatrudnieniu. 


© 2 
Bernard Ticho w Bernie moraw., 
Ezrautmarkt, Nr. LB, 
(we własauvim domu) rozsyła za zaliezką : 
; O AE ||| WB i 
1000 resztek czesankowych 6 met. 4u cm. na|i000 resztek sukna berneńskiego 37, 
komplet. ubranie męskie do prania 3*—zł| kompletne ubrania męskie 
nz e 7 
10 m. półwelnianego kaszmiru, 1UU cui sze [sztuka płótna domowego 
rok., we wsze kieh kolorach. na kompletną) */,, 291, wied. tok, . złr. 4:50 
a .. . « złr. 4:50] "a n -. p k złr. 5-50 
10 m. indyjskiej Fole, półwełnian., podwój |sztuka rumburskiego oxfordu, 29'a wied. 
nej szerok.. na kompletną suknię złr. 5$*—| tok., najlepszy gatunek złr. 450 
[0 metrów bronzowej materyi, doskonałege sztuka Szyfonu, bardzo dobrego gatunku, x0 
gatunku, 60 ctm. szerokości. wiedeńskich łokci kompl. złr. 5°30 
Cena złr. 3:80] najlepszego gatunku złr 6.50 
sztuka weby King, 30 wiedeńskich dwk. 


LNU 


złr. 4:50 


10 metrów Drel irath, 
bardzo trwałego złr. 280] kompl. 5/,. lepszej od płótna ztr. 5:80 
najl-pszego gatunku złr. 450; najlepszezo gatunku 7, . zir. 6:50 


| Jose AA kind a a Pd" W 
10 m. materyi na suknię tub szlafrok, oVlgarnitur dżutowy, * kapy na łożka i nakry- BJ 
em, szerokości najswiezsze desenie a'ra 2750) cia na stó! z trendzlami zlte 3:50 


O r r A o CZ z 
SIO m. wełnianega rypsu we wszelk, kolorach garnitur rypsowy, z kapy na łożka I nakry- 
60 etin. szerok, na suknię . złr. 3780] cie na sto! z frendzlami zir. 450 


I0 m. Beige z wełny owczej podwojnej Bze-|resztka 


1. Bel | chod.ika, JU—1l2 metr. bardzo BRZ 
roseści, na kompletną suknię . złr. 850| trwale, sspaniały desenie złr. 3'50 BB 


HP Aróbki i cenniki darmo i onłatnie. "GQ :07 19 20 


pero ARE NENA NR SK 


e JAN EHWATOWICZ 


i4 we Lwowie, ulica Kopernika pod Nr. 3. w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, $ 


(a 


A w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 

$ polica swojego wyrsbu hi 
i ZNAKOMITE SRODKI 34 
dh odszczegolnione 7 medałami zasługi i 2 dyplomami uznania na wystawach sj. 
$ krajowych i zagranicznych KE 
$ i i jest najlepszym środkiem do pięknego uiożenia i konserwowania bro- cze 
SA Brillantina dy i bokobrodów. — Flako1 50 centów. F 
iR 2 


wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 4 


Flakonik 50 centów. 


a Olejek taninowy 


sT £ 
db i £ wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosow na „$$ 
sę” Nigretina trwały i piękny kolor czarny lub ciemny ; jest on zupeln e & są 

% nieszkod iwy, w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. > s 


i 


Cebulki wiIiosowe 


na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr. 


BANDOLINA 


La 


pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do% 


b 


$ przytrzymywania włosów po 25 i 50 centów. $ è] 
Ę o do ułożenia wąsów. < 
p Pomada balzamiczna siii) cns i 
e O A a R gs 
sz” rzywraca włosom siwym lub wypłowiałym naturalny 283 
a Pomada orzechowa koc: ©'eri"r ar ETETE 


KĘ sę kd a À At. a EH TE = p kiki WL En cm 


6 Nr. 167. 


NOWA REFORMA. 


7- ZMIANA LOKALU. 


Kraków, 24 Lipca 1887. 


GLÓWNY NHAGAZYW BROWIiPRZYBORÓW do PODRÓŻY 
BOLLESE_A VVY AA GLINILECELEGGCO 


przeniesiony został 


z ulicy Św. Jana, L. 5, do Rynku głównego, L. 12, dawniej handel F. J. vwemmera. 
3 RE OIO KE KK: 


Dr. Zygmunt Keppler 
otworzył 
kanecelaryę adwokacką 

w (Chrzanowie. 1261 13 


WN CLOW AA 


mająca lat 30, poszukuje miejsca za gospo- 

dynię na wieś od 1 eli) b. r. 
Wiadomość: ullca Grodzka , , | piętro, u 

Wnej P. Schmidt w oficynie. 1264 1 3 


Dwa pokoje 


na III piętrze od tyłu, mą każdega 
ezasu do wynajęcia, przy ulicy 
Floryańskiej, Nr. 3. 1262 13 


Worki papierowe 


do handii korzennych, eu- 
kierni i t. d., przewyższające 


dobrocią materyału i roboty spro- 
wadzane dotychczas z Wiednia i 
Pragi, poleca 1265 1 12) 
Fabryka wyrobów z papieru 
F. Szukiewicza 
w Krakowie. 


4 i ij IA 7 1" , i 
Dr Jirel kołączkowsk 
b. asystent Uniw. Jagiell. 
ordynuje jak dawniej przez seżon 
kąpielowy w 
SZCZAWNICY 


na Miodziasiu, we własnej willi, 
gdzie są mieszkania wygodne do 
wynajęcia. 1190 6 6 


Swieżą wodę 


„CZIGIELKA” 


ze zdroju Ludwika 


załiczoną do najsilniejszych w Ku-| 
ropie szczaw słono-alkalicznych, jod 
zawierających, rozsyłagłówny skład 
eksportowy A. Muszyński w 


Gtrybowie. 1231 2 12 

W Krakowie dostać można u 

pp. J. Wentzla i aptece Wiszniew- 
skiego. 


l 
Jil 


OGCCOCCOO EL ADOCOOCOOCOGCO 


DIaASAZYN 


j OBUWIA MĘZKIEGO 


pod firmą 


Leon Gałek 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 30, 


zaopatrzony in w wielki wybór naj- 
lepszego materyału z fabryk krajowych 
i zagranicznych. 

Posiada znaczny zapas obuwia własne- 
go wyrobu, odznaczającego się starannem 
wykończeniem, najświeższą modą, trwało- 
ścią i nader umlarkowanemi SE sni 
a Fasony francuskie | angielskie, 9% 

Zamówienia z prowineyi uskuteczniam 
jak najspieszniej. Na miarę raz na zawsze 
wystarcza nadesłany stary bucik. 

Dziękując Szan. P. T. Publiczności za 
dotychczasowe względy, jakiemi muie z8- 
azczycać raczyła, nadmieniam, że usilnem 
staraniem mojem będzie i nadal zasługi- 
wać na takowe, tem więcej, że obecnie 
powiększyłem znacznie pracownię i za- 
trudniam w tejże tylko zdolnych ludzi, 
jestem zatem w możności każ ią zamówio- 
ną robotę uskutecznić szybko i sumiennie. 

Z poważaniem 
1214 4 10 Leon Galek. 


>>>>>O>OC>OOE©"©>©>©C©>O 


SKŁAD FORTEPIANÓW 

B. GABRYKELSKIEJ 
Kraków, Krzysztafory, 12099 10 

Rynek, róg ul. Szczepańwkiej) 
sprzedaje wszystkie for- 
tepiany i pianina z 5 
letnią gwarancyą zago- 

tówkę lub na raty. 
Wymieniony skład 
posiada wyłączną w Ga- 
licyi zachodniej Filię 
fortepianów fabryki lip- 
skiej „Jallus Biiithner*. 

Ceny fabryczne. 


Niżej połowy wartości 


dla braku zdrowia właściciela jest 
do sprzedania każdego czasu 


willa. 


w uroczem miejscu pod Bielanami. 

Willa składa się z 27 ubikacyj, 
2 wozowni, 2 stajni, lodowni, 7 pi- 
wnic, oraz 2 altan w obszernym 
ogrodzie angielskim na 2 morgach 
gruntu. 1205 4 10 


ia de xd as=lut rwa - za ©<> 


4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


2 
| wełnie, jedwabiu, perkalach, batyście i satinetach 


Wiedeński Dom eksportu towarów 
„pod WVindaboną* 
Karol Zelinka, Wiedeń, III, Lówengasse, 5 


rozsyła z powodu będącego już w pełni sezona letniego w masach ua składzie 
będące towary letnie i jesienne w najlepszym gatunku za zaliczką lub za poprze- 
dniem nadesłaniem kwoty po następujących 


DF zadziwiająco tanich cenach. "ŒE 
Koszule mesk iejAngiolskio pledy do podróży) Koszule damskie 


(uznane za najlepszy fabrykat)|z czystej wełny, 3-/, mtr. dłu-|jz chiffonu, bogato haftowane, 
z chiffonu , kretonu I oxfordu| gie, a 1:60 metra szerokie, elegancko odrobione, 
sztuk złr. 1 20, 1:50 do 2. 1 sztuka 4 złr. 50 ot. 6 sztuk 6 złr. 


Romy T plein podró. z chiffonu lub silnego płótna, 


4 wyszywanym gorsetem, 
z angielskiej skóry, 
1 zr. 


Kalesony 
barchanowe, drelichowe 1 płó- 
cienne, niebieskie, brunatne i 
białe, 3 pary 2 złr. 25 cent. 
z coise , eleg. czerwonem stę 
bnowsue, z guzikami z perłowej 

masy, 
3 pary 2 złr. 


Koszule dla robotników 
z najlep nieianego rumbursk. 
oxfortu, przedni gatunek, 
3 sztuki 2 złr. SQ centów 


6 sztuk 4 złr. 73 ot. 
Majtki damskie 


4 dobrego chiffonu, z szerokiin 
haftem, 3 pary 2 złr SO ct 
z najlepszego chiffouu z boga- 
tym haftem, 
3 pary 8 złr. SO cent. 


Nocne kaftaniki 
z chiffonu, z haftem, 
3 sztuki 2 złr. 50 cent. 
u najlepszego chiffonu, z bar- 
dzo dobrym szerokini szwuj- 
carskim haftem. bardzo długie, 
z pliskowanym gorsem, 
8 sztuki 4 złr. 50 centów. 


Pończochy damskie 


prawdziwe tureckie, czerwone, 


Kylko I zir. 
bardzo elegancka, dobrze zro- 
biona damska 


chusteczka na szyję 
(t. z. koronkowego jedwabnego. 
Fichu) najpiękniejsze i najcle- 
gatsze desenle i najśliczniejsze 
wzory, w kolorach: Białym, kre- 
mowym i czarnym Zadziwiają- 
co niska cena, najwybredniejszy 
gatunek, tak piękność jak i ta- 
nlość pobudzić winna czytelni- 
ka lub czytelniezkę do zamó 
wien a przynajmniej książki pró- 
bek. Pojedynczo tylko u mnie 
w Wiedniu do nabycia. 


75 cent. 


Skarpetki męskie 
robione, białe i kolorowe, 
6 par A złr. 40 ct, 
tkane, g.adkia lub w paski, 
6 par 1 złr. 


Skarpetki jedwab. Finish 


(wchłaniając pot) | CZarme atłasowe fartuszki „ robione, 
6 par 75 centów. najnowszy fason, bogato haf- 6 par 2 zr. 


towane jedwabiem, b. elegaue-|rob one, gładkie, białe, lub w 


s kie, stosowne na podarunek paski 
Chustki do Mosa | sztuka 2 złr. l sorta 6 par 2 zir. 15 c. 
lniane, apret., białe ze szlakiera li s rta 6 par I złr. 70 e. 


Damskie fartuszki 
z szyffonu , oretonu, surowego Fartuszki gospodarskie 
płótna i oxfordu, naożolo koron-|z kieszonką, ze silucgo uiebie- 
kami i wstążkami do wiązaniu|skiego płótna z drukowaną bor- 
ubrane, 6 sztnk 1 zir. 60 ot. diurą koronkową 


Rypsowy garnitur 6 sztnk I złr. 50 cout. 
Dywanik l Jity przed ŁóŻKO|w wspaniałych kolorach , skła Nakrycia na stól 
1'/, metra długi, naokoło z frę-|dający się z2 nakryć na łóżkalskładające się z serwety i 6 
dzlami, podług najnow. turee-|i 1 na stół, uaokoł sznurem|serwetek, z 'nianego adamasz- 
kiego wzoru, jedwabnym i frędzlami ozdob | ku wsj aniałe wypracowanie, 
1 para A złr. 30 cent. Garnitur 5 złr. Garnitur 2 złr. 50 cent. 
Każdy obstalunek będzie zaraz do wszy tkich miejsce Austro-Węgier wysłany. Każdy 
może zaraz obstalować , ponieważ skład z powodu ogromnej tanioścł i dobroci to- 
warów w krótkim czasie będzie rozebrany. 1260 1 12 


Karel Zelinka, Wiedeń, Ill, Lówengasse, 5. 


bardzo eleganckie, w dobrym 
gatunku, 10 sztuk złr, 1°20. 
Jedwabne apret. chustki do no- 
sa, białe pięknym w kwiaty 
szlakiem, w dobrym gatunku, 
10 sztuk A złr. 20 ct. 


Wielki wybór nowości 


ma suknie, okrycia i płaszczyki damskie, 
oraz gotowe 
Zarzutki koronkowe, dolmany, płaszczyki od ku- 
rzu i deszczu, paletociki, żakiety i staniki Jersey 
otrzymał i poleca 


Magazyn konfekcyi i towarów bławatnych 


J. Sobolewvskiego 
w Krakowie. 
Próbki na żądanie opłatnie. 


JE Ceny umiarkowane. E 800 16 0 


i hotelach, również z naszych zwierząt domowych, 


jest „Specyalnym środkiem Zacherl'a*. 


ncają na alkłacizie pý.: 


w KRAKOWIE: Stanislaw Feintuch, A. Biasion, J. Wentzl, 
M. Jawornicki , 

Fr. J. Fischer, M, Karaś, 
J. Barberowski , 

Fr. Lenert, A. Suski, 
Ant. Siedlecki , apt., Ed. Radler, apt., 
Andrzej Schulz ; W. Mikuszewski , 
H. Kretschmer, J. Feik, M. Doeniug, 

J. Kulczyński, Filip Eile, H Fritsch ; 

F, Sobierajski, apt., 


Porębski et Zimler. 
W. Goldwasser , 
Fort. Gralewski, apt., 


są 


doborowa w zarządzie własnym. Poczta, 
Stryjem) w mie seu. 


785 28 0 


RRRKKRKRKIKKKKKAKKKINKKKKKKAKNK 


w stajniach, z roślin w cieplarniach i ogrodach. 
ginalnych flaszkach, z własnoręcznym. podpisem i marką ochronna. Oo w zwykłych papierkach na wagę sprzedają, 


Konst. Wiszniewski, apt., 


w BOCHNI: M. Gatty, apt, J. Michnik; 
Na prowincyi składy prawdziwego proszku „Zacheriina* oznaczone są wywieszonemł perskiemi plakatami. 


J. ZACHERL, Wien, Stadt, Groldschmiedgasse, 2. 


Papier od Braci Kiałkowskich z 


ZMIANA LOKALU. | 


Mam zaszczyt donieść, że mój 


SKŁAD OBUWIA MĘZKIEGO 


istniejący od lat 28, przeniosłem z uliey Floryańskiej, 
L. 13; ma ulicę św. Jana, IL. 5 (vis à vis Hotelu 
Naskiego). Sumienną pracą i rzetelnością zyskiwałem sobie za- 
wsze względy Szanownej Publiczności, mniemam zatem, że i teraz 
Szanowna Publiczność zaszczyci mnie swemi licznemi względami. 

Obstalunki i wszelkiego rodzaju reperacye wykonywam po 
cenach umiarkowanych szybko i dobrze. 

Z głębokim szacunkiem 
Jozef Kozlowski 
fabrykant obuwia męskiego 

121240 Kraków, ulica św. Jana, L. 5. 


ZNII ANA LOKALU. 


ZMIANA LOKALU. 
UETA VAFIHZ 


KIZDOGDOGOCOA|JOCOBOBOOLLOGCO 


W zakładzie 
wyrobów kamieniarskich i rzeźbiarskich 
ADOLFA HOCHSTIMA 


Kraków, ulica Floryańska, l. 38, 
znajduja się ciągle wielki zapas gotowych pomauików z mar- 
muru, granitu, syenitu i piaskowca, kominków marmurowych, 
kolumn salonowych, figur gipsowych i terrakoto- 
wych, umywalni i płyt marmur., posadzek it. p. 


Groby familijne 341 23 30 


wykonywa podług włası własnych lub dostarczonych sobie projektów. | 


Ldrojowisko solankowo-borowinowe i Zakład byiropatyezny |; 


WIORSZYN 


otwarty oc dnia 15 maja. 


Położenie urocze, zdrowe, podgórskie; urządzenie najwygodniejsza, kachnia 
telegraf i stacya kolei państwowej (ża 


Nowo urządzone „Kąpiele słoneczne“ (Sonnenbader). 
Przyjęcie do leczenia hydropatyą od 1 maja. 


Bliższych szezegółów udziela i zamówienia przyjmaje 
Dr. Aleksander Medwey, 


lekarz kierujący. 


NE Zmiana LOKALU. 
J. BAJER w Krakowie 


przeniósł swój 


Magazyn i Fabrykę wyrobów tokarskich 


2 domu wgo Goebla do domu Wgo H. Schwarza przy ml. Grodzkiej, 13, 

i poleca P. T. Publiezności elegnneko i gustownie wykonana wyroby 
2 Kręgle, Knle, Krikiety. 938 9 10 
ME Za dobry gust, rzetelne wykonanie i przystępne ceny ręczy. "Wg 


z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i 
Sliłaci Ekas ogniotrwałych. 


metalów jako to: 
cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie I z jaśminu, 
cygarniczki, fajki płankowe, 
laski, kije bilardowe, szachy, arcaby, domina itd. 
Wszelkie przybory do bilardów. — Wielki wybór portmonetek. 


RRRANKRSKIRKAKRKARIKRRKENKNE 


Najskuteczniejszy przeciw wszystkim owadom! 


Ten nowowynaleziony środek niszczy z co siłą i szybkością wszelkie robactwo w mieszkaniach, kuchniach 


Prawdziwy tylko w ory- 
nigdy nie 


w RZESZOWIE: J. Jaśkiewicz, 
Ed. G. Neugebauar, 


J. P. Zucharski, 


w BUKOWSKU: J. Bachiuanu, apt; 
w BRZESKU: W. Janoszek, apt.; 
w JAROSŁAWIU: II. Kaufmann, 


Ludw. Jun, apt., L. Wiesen ; 
A. Tumidajski; w TARNOWIE: w Maldner i Si. 
Br. Ju-kiewicz ; T. Scharf, H. Willmayer, 
w LIMANOWEI:; k. Rozwadowski ; w, Leszczyński 5 
w PODGÓRZU; J. Nkstkalski, apt; A. Berger, Wierzycki, 
Wiktor Schuh ; | W. L. Chodacki , apt, 


w NOWYM SACZU: B, Jakubowski, apt.: J. Reid, aptekarz. 


1044 3 4 


Bielska, 


11856 4 4 


== Do sprzedania handel 23 


kl ceseycazdany przez c. k. NaM 
nictwo, w pełnym ruchu, przynoszący 
najmniej 100*/,, bez dłagów. Sprzedaje 
się z powodu nieuleczalnej choroby wła- 
ściciela. Adres: IR. ID. Nr. 16 poste 

restante Kraków. » 125122 22 


Dr Antoni Dobija 


adwokat krajowy 
mieszka 1348 3 8 


w Krakowie, Grodzka, 48, | piętro, 


Droguerya 
1. Wiśniewskiego w Krakowie 
poszukuje 1254 3 2 
asystenta farmacyi. 


J. & S. KESSLER 


vo Bernie, (Morawa) 
Ulica Ferdynanda, l. 22, nr. 
Rozsyłają za pobraniem pocztowem *) |zł.|vt. 
10 mtr. kasziniru modnego w prążki po- 4 
dwójnej szerokości qm 


10 mtr. kaszmiru w kolorach modnych, 
róg szerokości 


10 mtr. wateryi ciężkiej z podwójiiej 
nici I. gatunek 2:50, 


derka dla fukrów 190 em. długa 1ŻÓ| | 
szereka, w pasy 


. obrusów luianych, biał., ezerw., 
niebies , żółtych '*j, wielkich i t. p. 


szt. barcha- | nieb. 
nu morawsk. j brun. 


5 i czerwony 


biały 


uj 


: Gd podróżny 3, RA długi, 1 m T 
em. szeroki 


3 modne atłasowe krawaty, wąskie lub| | 
szerokie, II gatunek 75 ct. I 


*) Prrewielebnemu Duehowieństwu, Naczel- 
nikom gmin i innym, zaufania godnym 080- 
bom na osobne Życzenie także bez pobrania 
pocztowego. 787 21 40 


Milodzieniece 


z ukończoną IV klasą gimnazyalną lub realną, 
z dobrego domu, zamiejscowy, znajd/ie zaraz 
nmieszezenie w Magazynie bławatny m 
Kazimierza Niesiołowakiego 

w krakowie. 1258 2 3 


ô 
4 
| 
e 
nemi wyrobami, z innych 


464 20 100 stron zalecanemi. 
lilustrowane conniki na żądaałe darmo I opłatnio. 


Setki uzunń I 
Wypróbowauych i sa uaj- 
lepsze uznanych o. k. nprz. 
zegarów dostać można je- 

dynie u fabrykanta 
w. iśólimera 

w Wiedniu, 
IX, Servitengasse, 1 
Pracownia nowych zega- 

rów | napraw. 


Prosze nie imięszać moich 
zegarów, które są uzuzne 
*za najlepiej regulowage i 
wypróbowane ze zwyczaj. 


Udpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewaki. 


, 


Ci je 
Że si 
stwo 
pliwe 
darın 
zdani 
nej, : 
Koroj 
wać | 
trzecł 
stawi: 
myśli 

Sta 
tejsze 
że żal 
ludno. 
pużan 
wy pl 
gdzie 
cały I 
zionyć 


p 


Pan 
rzeźbic 
dniu, 
Fakt t 
iniejsc! 
urodzo 
utrzym 
rozkos: 

Ciał. 
zieloną 
sił się 
Pan P 
niewiel 
Wiedni 

Ksią: 
stafy, | 
spodarz 
Zaparov 
i czyste 
ły naw 

Opie! 
belańsk 
żniczki 


